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poddała się Hitlerowi, 


Bestjalska zbrodnia zwyrodnialca pod Wilnem 


Rolnik, pałając występną miłościa do córki, zamordował zięcia 
i zwłoki zakopał w lesie. =Po ośmiu miesiącach władze osadziły 


Wilno, 25 lipca. 

Niezwykle ponurą i ohydną zbrodnię 
wykryła obecnie policja powiatu wileń- 
sko-trockiego. 
«Przed 8 miesiącami, ściśle 10 listo- 
pada roku ubiegłego na posterunek po- 
licii w Rudziskach wpłynął meldunek 
o tajemniczem zaginięciu mieszkańca 
wsi Budziszki M. Wojciunowicza, 

„Żgodnie z zameldowaniem złożonem 
przez żonę Wojciunowicza, mąż jej 
przed kilku dniami miał wyjść z domu 
rzekomo w celu załatwienia jakichś 
spraw w Rudziszkach i od tego czasu 
wszelki Ślad po nim zaginął. 

Wszczęte w tei sprawie rochodzenia 
policyjne nie doprowadziło chwilowo 
do wyjaśnienia tajemnicy zaginięcia 
Wojciunowicza. Drogą wywiadów po- 
licja przyszła do wniosku, iż Wojciu- 
nowicz zbiegł na Litwę do swych krew 
nych. A 

Tymczasem w Rudziszkach krążyły 
wciąż niewiarogodne pogłoski o powo- 
dach zaginięcia Wojciunowicza. -s 

Zainteresowały one policię powiato- 
wą, która ze zdwojoną energją zabrała 
się do wyświetlenia tej sprawy. 

Drogą wywiadowców ustalono wre- 


szcie: 
_ We wsi Rudziszki zamieszkiwała 
oddawna rodzina Piotrowskich. Wł. 


w więzieniu mordercę i jego syna 


Piotrowski uważany był zu człowieka 
zamożnego. Żona mu umarła i Piot- 
rowski mieszkał wraz ze swym synem 
Michałem oraz córką Anielą — niezwy- 
kle urodziwą dziewczyną. M 
Swego czasu we wsi ze zdumieniem 
zauważono iż tak strzeżonego ojca 
Aniela ka zaszła w ciążę, a po 


pewnym czasie urodziła „ We wsi 
zaczęto wówczas opowiadać, że ojciem 


dziecka jest rodzony ojciec Anieli Piotro 
wskiej. 


Pogłoski te przez dłuższy czas utrzy- 
mywały się we wsi, aż wreszcie ' stary 
Piotrowski zdecydował się wydać córkę 
zamąż za niejakiego M. Wojciunowicza, 
który zgadzał się poślubić dziewczynę, 
mimo że miała dziecko, 


Ślub odbył się w pierwszych dniach 


Wielki pożar w zakładach Zeppelina 


Śrzyczyny do tej pory nie ustalono 


Berlin, 25 lipca. 


+ 


Na lotnisku podberlińskiem Tempel- | 


hof wybuchł wczorai olbrzymi poża 
w oddziale budowy bałonów spółki ak- 
cyjnej Zeppelina. 

Krótko po przerwie śniadaniowej z 
pierwszego piętra hali, w której praco- 
wało około 20 osób, zaczęły się wydo- 
bywać kłęby czarnego dymu oraz dlu- 
wie płomienie. Aee E EC, 

Pracownicy, zajęci w hali zdołali 
ratować się ucieczką. Pożar, znajdując 
obfity żer w nagromadzonych w hali 
materiałach gumowych i innych łatwo- 
palnych, szerzył się z przerażającą 
szybkością, tak, że istniało niebezpie- 
czeńistwo, że płomienie Ogarną i sąsie- 


Burzliwy strejk w Grecji 


Starcia uliczne policji z komunistami 


5 Ateny, 25 lipca. 
Strajk robotników tytoniowych w 0* 
kręgu Kawalla przybiera coraz ostrzej- 
sze formy. 


Emisarjusz rosyjskich 
hitlerowców 
ujęty w Estonii 

Tallin, 25 lipca. 

(t) Policja aresztowała przywódcę 
rosyjskich hitlerowców, który otrzy- 
mywał 
zorganizować oddział rosyjskich hitle- 
rowców w Estonji oraz innych krajach 
bałtyckich. 

Aresztowany otrzymał nakaz opu- 
szczenia granic państwa. Znalezione 
przy nim tajne instrukcje badane są 
obecnie przez władze bezpieczeństwa. 


Kilkuset strajkujących robotników 
wdarło się przemocą do fabryki i obsa- 
dziło ją. Wezwane wojsko i oddziały po 
licyjne otoczyły: zabudowania fabryczne 
izolując robotników i przerywając komu 
nikowanie się ich ze światem zewnętrz* 
Rym. 


Po południu doszło do gwałtownych |; wówczas ujrzano p. Kona, 


awantur, bowiem w fabryce uszkodziły 

się wodociągi i robotnicy przy ogrom" 

nym upale pozostali bez wody. Władze 

chciały z tego skorzystać i odmówiły ro 

botnikom dostarczenia wody, myśląc, że 

pragnienie zmusi ich do opuszczenia fa- 
ki 


rozkazy z Berlina i zamierzał bra 


Awantury: pomogły. Obecnie- wojsko 


dostarcza strajkującym wodę w kubłach | dẹ oszustów, 


wyciąganych na sznurze przez okna, 


mministami, którzy kilkakrotnie 
dem usiłowali przedrzeć się pod fabrykę. 


AROE | | —OSERSS "SETU E T "BA 


Spotkanie Daladiera z Mussolinim 


mia sie odbyc na 


Paryż. 25 lipca, 

„Chicago Tribune“ donosi z Nicei w 
formie pogłoski, jakoby premier Dala- 
dier zamierzał w najbliższym czasie 
spotkać się z szefem rządu włoskiego 
Mussolinim na pokładzie jachtu jedne- 
go ze swych przyłaciół. 

Po zakończeniu kuracji w Vichy 
premier Daladier udać się ma do Tulo- 
nu lub Cannes, skąd w dniu 10 sierpnia 
wsiądzie rzekomo na jacht „Vebelłe TI“, 
na którym chce odbyć wycieczkę po 
Morzu Śródziemnem. W 4 do 5 dni po 
wyjeździe z portu francuskiego premi- 


pofładzie jachtu 


jer przybyć ma w pobliżu 
włoskich koło Osteria, 
ma spotkanie z Mussolinim. 


wybrzeży 


Budapeszt. 25 lipca. 
(t) Policja złikwidowała młodocianą 


piętra 


dnie budynki. 

= Straż pożarna, wezwańa na miejsce, 
wszczęła energiczną akcię, pierwszego 
jednak nie udało się już urato- 
wać. Po godzinnej akcji pożar: zdołano 
zlokalizować, Zakłady Zeppeliną. nie 
ponoszą strat materłalnych, gdyż wszy- 
stkie budynki I materjały są ubęzpię- 
“ Specjalna komisfa bada przyczyny 
póżłariŁ. 


sierpnia, zaś na trzeci miesiąc po ślubie 
Wojciunowicz zaginął, z 

W: trakcie dalszego dochodzenia po- 
licja ustaliła, iż Wojciunowicz nie zagi- 


nął, 
LECZ ZOSTAŁ ZAMORDOWANY... 

Jak się okazało mimo wydania córki 
zamąż zwyrodniały ojciec nie chciał wy- 
tżec się dalszych stosunków miłosnych 
ze swoją córką. Na przeszkodzie stanął 
mu Wojciuńkiewicz. 

Wówczas Piotrowski postanowił poz 
być się niewygodnego zięcia. W listopa- 
dzie ub. roku zamordował go przy po- 
mocy swego syna Michała. Zwłoki za- 
mordowanego wywiózł o dwa kilometry 
za wsią i zakopał je w ziemi, 

Po dokonaniu tej zbrodni stary począł 
sprytnie rozpowszechniać wieści, iż zięć 
jeśo zbiegł do Litwy. 

Po ustaleniu tych okoliczności Wła- 
dysława oraz Michała Piotrowskich are- 
sztowano. W czasie badania, wzięci w 


krzyż ogień pytań obaj przyznali się 
dó’ zbroi. i 


Sprawców ponurej zbrodni, decyzją 
władz sądowo-śledczych osadzono w 
więzieniu Łukiskiem, 


Wisielec w mieszkaniu przy ul. Zawadzkiej 


Senura tragedja zrujnomwaneśo kupca 


Łódź, 25 lipca. 
(ig) Wczoraj wieczorem niezwykłego 
odkrycia dokonał p. Szmalewicz lokator 


domu przy ul. Zawadzkiej 23. Odnajmo- | dał 


wał on pokój zubożałemu kupcowi p. Ko 
nowi. 

Wczoraj domownicy zwrócili uwagę, 
iż Kon nie opuszczał swego pokoju 
przez całą dobę. P. Szmalewicz zapukał 
wobec tego do jego drzwi. Nikt nie od- 
powiedział, drzwi zaś były zamknięte. 

Ponieważ mieszkanie znajduje się na 
parterze, zajrzano do pokoju przez okno 
j stojącego 
nieruchomo przy futrynie drzwi, Po kil- 


kunastu minutach zajrzano do niego po: 
wtórnie — stał na tem samem miejscu. 
Gdy na pukanie do drzwi nie odpowia* 
, wyłamano zamek i wówczas okaza- 
ło się, że przy futrynie drzwi stoi samo: 
bójca 


Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził, iż zgon nastąpił przed 24 godzina- 
mi. P, Kon powiesił się wobec tego już w 
niedzielę wieczorem, nikt jednak z do- 
mowników nie spodziewał się ‘tragediji, 
jaka rozegrała się w mieszkaniu sublo- 

atora. 

Powodem samobójstwa był zły stan 
majątkowy. 


Fałszerze banknotów dolarowych i funtowych 


Xikmidacja wielkiej szajki międzynarodamej 


Wiedeń, 25 lipca. 
Policja wiedeńska aresztowała ban- 
która usiłowała puszczać 


Na czele szajki stał kupiec Blibaum. 


eee on już puścić w obieg 7 fałszy- 


wych banknotów  100-dolarowych i 


W obieg W Austrii, na Węgrzech, Ru-; cztery banknoty '50-funtowe: 
Doszło także do starć ulicznych z ko | munji, a także i w Bytomiu na Górnym 


pocho | GEŻEGErU "GFT" TT RRFSFA 


„Małżeństwo jeszcze ni- 


kogo nie uszczęśliwiło" 
Niezwykła debata w Izbie Gmin 


Londyn, 25 lipca. 
(t) Na ostatniem posiedzeniu Izby 


gdzie nastąpić | Gmin toczyła się debata nad nową usta 


wą o zawieraniu małżeństw. Gwałtow- 
ną mowę przeciwko tej ustawie wygło- 
sił 68-letni lord Snell. który jest dotych 
czas kwalerem, 


Oświadczył on, iż nie wie poco Izba 


szajkę włamywaczy, która składała się |Gmin ma zawracać sobie głowę spra- 


z dzieci od 8 do 12 lat. 


Szaika ta gra-|wami małżeńskiemi, przecież małżeńs- 


sowała od kilku miesięcy i dokonała|two jeszcze nikogo nie uszczęśliwiło, a 


szereg włamań do prywatnych miesz-|troska nad kobietami. 


jer przybyć ma w pobliże 


które pragną 


wybrzeży | wyjść za mąż jest zbyteczna. 


| złodzieje włamali się do kina i skradlij Śląsku fałszywe banknoty. 100-dolaro- 


aparat do wyświetlania filmów. 


we i 50-funtowe. 


- Twierdzi, że banknoty te otrzymal 
z Belgji. W związku z tą sprawą aresz- 
towani zostali jeszcze kupiec+« Munk i 
Schwerer, Czwarty członek szajki Cha: 
im Perlmutter zdołał zbiec. 


Wielkie nadużycia 
wykryto w angielskim monopolu 
tytonicwym 


Budapeszt 25 lipca 

(t) W węgierskim monopolu tytonio: 
wym wykryto wielkie nadużycia. Na- 
skutek zameldowania złożonego przez 
dyrekcję u prokuratora został dziś are- 
sztowany jeden z wyższych urzędni- 
ków. Zarządzono sprawdzenie ksiąg 
celem stwierdzenia wysokości sprze- 
niewierzonei sumy. Wedle wszelkiego 


prawdopodobieństwa urzędników zde- 
fraudowa! blisko pół miliona złotych. 
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„Dowody osobiste“ drogocennych kamieni utrud- 
niają popełnienie kradzieży. 


(sb) Nie Amsterdam i nie Antwerpia 
są obecnie ośrodkami, gdzie skupia się 
handel drogocennemi kamieniami — lecz 
Paryż, Na ulicy Lafayette zbierają się o= 
becnie kupcy szlachetnych kamieni i co 
ciekawsze tranzakcyj swych dokonywują 
nie w sklepach, lecz na środku ulicy, 

Dzieje się to dlatego, ponieważ w 
świetle dziennem afią oni najlepiej 
alto kamienie fałszywe od prawdzi- 
wych. 

Kupcami drogich kamieni na bruku 
parys. są, przeważnie armeńczycy, 
grecy, turcy i hindusi. Ten uliczny han- 

ca Saajna pksa aa wartości pro- 
wadzony jest w zupełnym spokoju i, na- 
przykład, nie byłby do pomyślenia w A- 
meryce, gdzie handlarze ci staliby się od 
razu ofiarami bandytów. 

Należy zaznaczyć, że obecnie handel 
drogocennemi kamieniami prowadzony 
jest zupełnie inaczej, niż przed laty. — 
Wszystkie kamienie posiadają obecnie 
swe „urzędowe paszporty”, na których 
jest dokładnie podane miejsce, skąd o- 
ne pochodzą oraz... rysopis, 


Te odkumenty urzędowe zostały wpro 
wadzone w życie dopiero niedawno, a są 
one sporządzane przez specjalne labora- 
torjum, Jest to największy na świecie in: 
stytut badania drogocennych kamieni i 
rozporządza on najnowszemi zdobycza* 
mi t iki. 

Należy zaznaczyć, że każdy z drogo- 
krzy pra wypuszczony na ry- 
nek, zostaje przedtem poddany wielu a 
daniom oraz fotografowany. 4 

Dotyczy to specjalnie djamentów i 
blasków, Każdy z tych kamieni jest fò- 
tografowany i wszystkie rysy i skazy zo- 
MASE DODY uwidocznione. 

lira asekuracyjne ejmuj na- 
wet ubezpieczenia bry. antów, A Sys 
niema obawy, iż w rażie ich kradzieży 
zaginęły. Wracają one po pewnym cza- 
się na rynek i mogą być z łatwością roz- 
iipozmame. VW razie zaginięcia brylantu po 
licja rozsyła natychmiast za nim listy goń 
cze w postaci fotografji, a żaden z jubile 
rów nie zakupi skradzionego kamienia, 


Najtrudniej bada się „autentyczność 
pereł, Stosuje się do tego dwie metody, 
Perły nieprzewiercone naświetla się pro- 
mieniami Roentgena i fotografuje, Każda 
perła pozostawia jakieś charakterystycz- 
ne ślady, przyczem dla fachowca spraw- 
dzenie tych śladów nie przedstawia naj- 
mniejszej trudności. 

Innemu badaniu poddaje się perły 
przewiercone, W otworek ich wa- 
dza się wydrążoną igłę, w której znajdu- 
ją się dwa minjaturowe lustereczka oraz 


silna mikroskopijna lampka elektryczna. | wspaniale wyposażone ekspedycje z po- 
Perłę bada się spód mikroskopem, a œ gs occie di apr enie E a E GE RAA KRA dali rm MEN ADA, aparaturą filmu dźwiękowego, z 


mocy specjalnych promieni. St ierdzóno 
haprzylcłady że wi pochodzące z Birs 
my świecą się w tych promieniach blas- 
kiem granatowym, a rubiny pochodzące 
z Sjamu światłem jasno-czerwonem. O- 
czywiście, że sztuczne rubiny nie świecą 
się wogóle. Podobnej próbie podlegają 

W odmienny sposób bada się rubiny. |również szmaragady, a od koloru, w ja- 
Niektóre z nich bada się przy pomocy | kim się świecą można poznać ich miejsce 
środków chemicznych, inen zaś przy po pochodzenia. 


Skaza? się na samotność 


buy mieŚĆ pomoc Z pł cq HG CHER 13 HEA SÉ Rs Ore 


(sb) Nie wszyscy wiedzą o tem, że|dził w samotności blisko trzecią część 
daleko na południe od Australji znajdu- swego życia. 
je się wyspa Crozet. Mieszka na niej, Na wyspie Crozet znajdują się skła- 
jeden tylko człowiek, a zadaniem jego | dy, zaopatrzone w artykuły żywnościo 
jest nieść pomoc okrętom, których zło-; we i benzynę. Gdy ostatnio statek to- 
śliwe wiatry zapędziły aż w tak odle- | warzystwa okrętowego w Sidney udał 
głą okolicę. się z nowym zapasem prowiantów na 

Przez pół roku wyspa ta pokryta tę wyspę, znalazł już tylko rozkładają- 


jest śniegiem. Od kilkudziesięcu już lat| 79 A ARCE tea olał 
ustawiono na tej wyspie posterunek. y $ 


go zgłosił się jakiś inny marynarz. 
Wartę sprawuje jeden tylko człowiek. Oświadczył on, że chce zachować swe 


Ostatni samotnik żył na tei wyspie kil- incognito i gotów jest spędzić na wys-l 
kanaście lat. Był to jakiś marynarz an-|pie resztę swego życia. Otrzymał on 40 
gielski, Richard Hardy. Postanowił się |j funtów rocznej pensji, które przekazał 
odsunąć całkowicie od świata i w tym podobno swej rodzinie, poczem odsta- 
celu wybrał tę wysepkę, na której spę-! wiony został na tę pustelnię. 


Parnarzyńskie metody zdjęć lilmowyth 


potepione przez rząd angielski 


Podziwiamy często na ekranie tak ;gw iazdami, pudrem, szminką j klatkami 
modne ostatnio filmy z życia drapież- pełnemi tresowanych zwierząt, urodzo- 
nych zwierząt w dżunglach afrykań- nych w ogrodach zoologicznych. 
skich. W ten sposób. na. tle- -krajobrazu pra- 

*"Nie jest to rzeczą iarwą pochwycić wdziwie afrykańskiego robi się owę 
na taśmę filmową prawdziwie dzikiego ; „gigantyczne“ zdjęcia i nakręca sceny 
zwierza. Trzeba bowiem'odbyć tysią-|z życia dżungli. 
ce. kilometrów przez niedostępne lasy Oswojone zwierzęta, niejednokrotnie 
i dżungle, nie mówiąc już o wielkiem ;drażnione, odgrywają swoje role, a pó- 
niebezpieczeństwie, ma jakie narażeni  źniej na zakończenie filmu giną z ręki 
są członkowie ekspedycji, a w pierw- uszminkowanego aktora, lub częściej 
szym rzędzie operatorzy. Bywa niejed- jeszcze wyręcza go w tem ukryty 
nokrotnie, że lew śmiertelnie ugodzony strzelec. 
dopada w ostatniej chwili operatora i W ten sposób powstają owe rażące 
rozszarpuje go, poczem sam pada bez |swą nieszczerością i głupotą filmy. 
życia obok swej ostatniej ofiary. Rząd angielski wydał ostatnio w 

Wobec wielkiego niebezpieczeństwa jstosunku do ekspedycyj filmowych 
związanego z filmowaniem prawdziwie ostre zarządzenie, by przeprowadzać 
dzikich zwierząt, amerykańskie towa- | iaknajwiększą kontrolę wszystkich wy- 
rzystwa filmowe zaczęły fabrykować ,praw filmowych. Jednocześnie zakaza- 
na swój sposbó obrazy afrykańskie na | no polowania na zwierzęta z samocho- 
wielką skalę. Wysłały one do 7 Do- nia używania reflektorów do oślepia-j 


świetlona zewnątrz perła może być w 
ten sposób z łatwością zbadana. W ten 
sposób można rozpoznać perłę prawdzi- 
wą od sztucznie wyhodowanej i od zwy- 
kłej szklanej perły. W ten sposób zosta- 
ad eiii ń owód osobisty” każdej 


nia zwierzyny, używania materjałów 
wybuchowych i t, d. 


Kiedy Kiedy powstaly zegary? zegary? 


Od zegara wodnego do nowoczesnego zegarka szwajcarskiego 


Każdy z nas posługuje sę zegarkiem 
nie wszyscy jednak wiedzą, jak dawno 
człowiek umie mierzyć czas. Pierwsze 
historyczne przyrządy do mierzenia 
równych części czasu były to klepsy- 
dry-zęgary wodne. 

Klepsydry posiadały mechanizm, po- 
ruszany przez przepływającą ciecz i zna 
ne były w starożytnym Egipcie. W Ba- 
bilonie stosowane były zegary słonecz- 
ne. W Grecji wynaleziono 240 lat przed 
raszą erą zegary piaskowe. 

Babilończycy podzielili dzień ną 12 
równych części. Grecy uwzględnili ten 
podział w swych gnomonach, które zwa 
li horoscopionami, wynalezionemi przez 
astronoma chaldejskiego Berosa. 

Rzymianie znali już zegary słonęcz- 
ne i klepsydry za czasów Scypiona. 

Proictyp dzisiejszych zegarów, po- 
ruszarych przez szereg kółek zębatych 
zbudowano w XIV wieku w mieścić 
Gaza w Palestynie. Zegar, poruszany 


przeciwwagą wynaleziono w 996 roku. 

W 1324 roku zbudowano zegar miej- 
ski w I.ondynie, w 1344 r. — w Padwie, 
w i38C r. — Paryżu i w ten 


sposób 


Pewien zegarmistrz gdański wybu- 
dował w 18 wieku zegar morski, który 
wyznaczał długość geograficzną. 

Dzisiejszy przemysł zegarowy zapo- 
czątkowano w końcu 19 wieku, a głów- 
nie rozwinął się on w Szwajcarii. 


umożliwiono coraz szerszym warstwom 
ludności zaznajomienie się z mierzerńiem 
czastt. 

W 1401 roku katedra sewilska w Hi- 
szpanji zaopatrzyła się w wielki zegar 
słoneczny. W 1404 r. serb Lazare zbu- 
dował podobny zegar w Moskwie, w 
1573 r. zbudowano pierwsze zegary 
strasburskie, które przetrwały wielki i 
które odnowiono dopiero w 1842 roku. 

Powoli zegary poczynają się rozpo- 
wszechniać i przestają być wyłączną 
własnością miast, właścicieli zamków i 
klasztorów. Praktyczni Niemcy pierwsi 
zbudowali zegarki kieszonkowe w czter 
nastym wieku. 

Dopierc zastosowanie zwiniętej sprę- 
Żyny przyczyniło się do szerokiego roz- 
powszechnienia zegarków. Mechanizm 
stał się małym i dość pewnym. Hugzen 
zastosował w r.1657 wahadło i spręży- 
nę razem. budując powszechnie stoso- 
wany po dziś dzień zegar ścienny. Do- 
kładność tego zegaru pozwoliła na mię- 
rzenie już nietylko minut, ale i sekund, 
dzieląc w ten sposób dzień na równe 
86.400 części. 


nież wielką ilość zegarków metodą ta- 
niej masowej fabrykacji. 

Pod względem dobroci zegarki te po- 
zostawiają jednak wiele do życzenia. 
Jeśli chodzi o zegarki luksusowe, to 
pierwsze miejsce bezsprzecznie zajmuje 
Szwaicarja. Również Francja i Niemcy 
posiadają parę fabryk zegarków, ale pod 
względem precyzyjności wykonania 
ustępując one znacznie zegarkom szwai- 
carskim. 
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Stany Zjednoczone wytwarzają rów- 
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'ybuna 


Gdy | wykształcona 
córka 


oba jest duchowo swym 
a prostym rodzicom... 
Pomiędzy pokoleniem młodem i tsar- 


garek i zawsze istnieć będą nie- 
ofo nia nic też dziwnego, że poglą 
dy Pani różnią się od poglądów j jej rodzi- 
ców. Konflikt i nieporozumienia zamie- 
niają się w prawdziwą tragedję, jeżeli «- 
bie strony uparcie bronią słuszności swe- 
go stanowiska, 
Otrzymała Pani wyższe wykształce- 
nie niż jej rodzice. Wykształcenie te zdo- 
byłą Pani dzięki własnej pracy i energji, 
Bardzo ładnie, ale nie stanowi to jesz- 
cze powodu, aby pogardzać rodzicami, 
którzy nie mieli szczęścia czy też moż- 
ności, otrzymać równego Pani wyksztsł- 
cenia. Zamiast okazywać im swą wyże 
SZOŚĆ, intelektualną, należałoby raczej 
umiejętnie i taktownie wpływać na rodzi 
ców w kierunku zmiany ich pojęć i po- 
glądów na bardziej zbliżone do pojęć no- 
woczesnych. 

Niech Pani skontroluje swoje stano- 
wisko względem swych rodziców czy 
przypadkiem wina nie leży w równej mie 
rze po stronie Pani. Musi Pani zrozu- 
mieć, że rodzice Jej byli wychowani w 
duchu ślepego posłuszeństwa i szacunku 
iw ten sam sposób chcą wychować Pa- 
nią nie rozumiejąc, że stosunki takie da- 
wno uległy zmianie, Różnica pogladów 
Pani, uważana jest za odruch buntu, któ- 
|ry rodziców $niewa i na który, brutalnie 
nieraz, reagują. 

Rozumiem, że zaognia sytuację utra- 
ita przez Panią pracy. Stan ten przecież 
i tylko przejściowy. Trudno jest w dzi 


siejszych czasach o otrzymanie zajęcia, 
ale dłuższe tsarania uwieńczone są po- 
wodzeniem. Pozatem droga Pani, jest Pa 
mi na tyle kultuarlna, i rozsądna, że 
wszelkiemi siłami opierać się Pani bę” 
dzie pokusie wiiroczenia na drogę z któ» 
rej niema powrolu. Fałszywy krok popeł 
nić jest bardzo łatwo, ale nparawić go 
niezawsze można, Jest Pani młoda, ma 
Pani całe życie przed sobą, napewno nie 
raz jeszcze uśmiechnie się ono do Pani. 
Będzie ' miała kiedyś Pani swój własny 
dom i włzsną rodzinę i wówczas życie 
iej popłynie innem zupełnie korytem. Na 
leży tylko przetrwać próbę ciężkiego 
okresu. Jest to próba stałości Pani chara 
kteru i Jej peglądów z której powinna 
Pani wyjść zwycięsko, Zwycięstwo to bę 
dzie kiedyś, a może w niedalekiej nawet 
przyszłości, źródłem wielkiego zadowo- 
lenia Pani, 

Pani Baśka w Puszczykowie. W wie- 
| ku Pani podlega się zazwyczaj roze 
maitym „nastrojom ” które jednak po pe- 
wnym czasie mijają. Nie należy się jed- 
nak przejmować tym swoim stanem, a 
' szukać godziwych rozrywek, najlepiej o 
ile możności, wyjechać, zmienić otocze- 
nie, rozerwać się. Śmierć ojca Pani wy- 
wołała w Niej pewnego rodzaju wstrząs 
psychiczny i stąd ten okres „przygnębie- 
nia, Strata Pani jest wielka i przygnebie 
nie spowodowane tą stratą jest zupełnie 
A zmie. Trzeba się jednak nieco 
otrząsnąć. Ma Pani przed sobą całe 

cie, musi być Pani silna i energiczna, 
aby zasłużyć na miano dzielnej kobiety, 
Jeżeli towarzystwo w którem się Pani 
obecnie obraca, tak bardzo Ją nudzi, to 
najlepiej nie bywać przez pewien czas 


razem i postarać się, choć na pewien 
czas, wyjechać. 


Radiostacja dla indjan 


została wybudowana w Beliwii 


(sb) W ostatnich dniach uruchomia- 
na została najwyżej położona na świe- 
cie radjostacja. Wybudowana ona zo- 
stała w Ameryce południowej na szczy 
cie góry Alta la Plaz, w Boliwii. Góra 
ta ma wysokości 4.000 metrów, a nowa 
rad.cstacja przeznaczona jest wyłącz- 
nie de użytku indjan. 

|  Dizwnem się rzeczywiście wydaje: 
lże w alczący do niedawna z „blademi 
twarzami“ indjanie wezmą się obecnie 
do słuchania radia. 

Nowoczesne wynalazki poczęły jed 
nak docierać do „wigwamów* — na- 
miotów indian. gdzie między innemi za- 
instalowano odbiorniki radjowe. Nowa 
radjostacja będzie poświęcona jedynie 
audycjom regionalnym i przed mikro- 
fonem będą występować jedynie rodo- 
wici indjanie. 
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Łodź mało rozmawia 
Osłabienie tętna życia kupieckiego spowodowało 


spadek liczby rozmów telefonicznych 


Mało przeprowadzamy rozmów międzymiastowych, 
jeszcze mniej dzwonią do nas 


i Łódź, 25 lipca. 
Panujący kryzys spowodował wy- 


go też wielu łodzian zrezygnowało z 
telefonu ot, niema poprostu tych kilku 


datne zmniejszenie się liczby rozmów | złotych na abonament. 


telefonicznych i ruchu  telegraficznego 
między Łodzią a pozostałemi miastami 
Polski oraz zagranicą. 

Jeszcze przed kilku laty Łódź 
względu na swój charakter miasta na- 
wskroś kupieckiego i przemysłowego 

rozmawiała bardzo wiele. 


W pierwszem półroczu r, b. ż Ło- 


dzi przeprowadzone ogółem 
t 298.166 ROZMÓW. MIĘDZYMIASTO- 


WYCH I MIĘDZYNARODOWYCH, 


Dziennie wypada więc, że z miasta 
naszego dzwoni się do innych miast 


Pomijając rozmowy, przeprowadza- | 1657 razy. Cyfra ta jest b. niska i nie- 


ne w obrębie samego miasta urząd te- | zadawalająca jeśli zważyć, że w 
leioniczno - telegraficzny (Przejazd 38) | tach ubiegłych 


la- 


2 Łodzi wychodziło 


notował znaczną ilość nadanych z Ło-| dziennie przeszło 2.000 rozmów. 


dzi i kierowanych do nas rozmów mię- 
dzymiastowych i międzynarodowych. 


Jeszcze mniej dzwoni się do Łodzi. 
W tym samym okresie (pierwsze pół- 


Wówczas każda niemal firma, oczy-|Tocze r. b. do miasta naszego 


wiście prowadząca interesy na  Szer- 
szą skalę posiadała telefon. 


DZWONIONO 168.385 RAZY. 
Najwięcej rozmów przypada na mie 


Telefon oddawał nieocenione usługi, | SIąc marzec, zarówno w skierowanych 
dlatego też kupcy nasi dzwonili cały| do nas jak nadanych do innych miast 
dzień do firm lub osób, z któremi po-| rozmowach. 


zostawali w kontakcie. Mamy na my- 


Odwrotne ziawisko obserwujemy w 


sli rozmowy w obrębie samego miasta. | ruchu depesz. O ile dzwonimy znacznie 
Publiczność łódzka rekrutująca się| więcej niż do nas dzwonią, to depesz 
ze sfer wcale nie kupieckich dzwoniła | wysyłamy znacznie mniej, niż wynosi 


17-letni uczeń zamordował szofera 


Przypadkowe zabójstwo, czy wyrafinowana zbrodnia rakunkówa? — 
Tragiczna podróż autem do Warszawy | 


również chętnie i dużo. Nie było co ro- 
bić brało się słuchawkę do ręki i za 
chwilę rozmawiało się z żądaną osobą. 
Pozatem firmy w Łodzi, posiadają- 
ce swe centrale, lub oddziały w innych 
miastach Polski utrzymywały stały 
kontakt telefoniczny ze swymi przed- 
stawicielami. Trzeba było; przypuśćmy 
sprowadzić partję towaru do Łodzi — 


dzwoniło się natychmiast do Krakowa, , 


Warszawy, Poznania i t. p. i towar przy 
chodził już na drugi dzień, To samo 
miało również miejsce z zagranicą. 
«n Dziś sytuacja, uległa zmienie na gor- 
sze. Wiadomo, czasy są kiepskie,; han- 
dłu „prawie że niema, obroty 
cy niepocieszni wskutek zarobków ©- 
graniczają się do minimum w sprowa- 
dzaniu towarów i prawie wcale nie 
potrzebują telefonować do innych miast 

Obecnie dzwoni się w ostateczności. 
Wskutek znacznego osłabienia tętna 
życia kupieckiego w Łodzi, gdy trzeba 
sprowadzić towar wysyła się poprostu 
listy, co jest trzeba przyznać, bez po- 
równania ekotomiczniejsze, Jedynie w 
wypadkach terminowego zamówienia 
proj łódzki telefonuje do innego mia- 
sta. | 

Widzimy więć, że ludzie ogranicza- 
ją się do minimum. co do rozmów tele- 
fonicznych. gdy chodzi o Interes: dla 
przyjemności mało kto dzwoni. Dlate- 


szałą się w zastraszający sposób. kup< | 


Warszawa, 25 lipca. 

Na jednej z szos pod Zambrowem zna 
leziono na wiosnę bieżącego roku jakieś 
auto. Maszyna stała w rowie, a przy kie 
rownicy, leżał zabity szoier,. .. Wszczęte 
przez władze dochodzenie"ustaliło, że za 
bitym byt Izrael Kelten Dalsze śledztwo 
dało wręcz sensacyjne wyniki: , 

Okazało się, że poprzedniego dnia 
Kelter został wynajęty przez 17-letnie- 
$o ucznia Zbigniewa Wacława Szczygliń 
skiego. Ponieważ pasażera nie było, po- 
dejrzenie o dokonanie zabójstwa padło 
na niego. W aucie znaleziono zresztą 
walizkę, zawierającą dokumenty chłop- 


CH; 

z paru dniach zgłosił się „dram 
ski sam na terunek policji i przyzna 
się do sojokuiowia zbrodni, 


Szczygliński sprawił władzom poli- 
cyjnym swoją osobą bardzo wiele kłopo- 
tu. 

Jak się okazuje, uczęszczał on do 


szkoły w Ostrowi Mazowieckiej. Był on | 


Żatarg w szpitalu im. Prez. Mościckiego 


Memorja? izby Lekarskiej w kŁocizi 


Łódź, 25 lipca. 
(it) Jak się dowiadujemy, w wyniku 


długotrwałego zatargu w szpitalu kasy |prosi naczelną izbę, 


cują lekarze kasowi w Łodzi, 
Izba Lekarska w memorjaie swym 
aby niezwłocznie 


chorych im. Prezydenta Mościckiego, w | wszczęła interwencję w ministerstwie o- 


dniu dzisiejszym lzba Lekarska w Ło” 
dzi wysłała do naczelnej izby lekarskiej 
w Warszawie obszerny memoriał, do- 
ktadnie obrazujący warunki, w jakich pra 


pieki społecznej, które jest uprawnione 
do wydania zarządzeń, zmieniających do 
tychczasowy stan rzeczy. w szpitalu ka 
sy chorych, 


Zamkmiecie piekarń łódzkich 


mieodpomwiadających wymogżom sanitarnym 


Łódź, 25 lipca. 

(it) Przed kilku miesiącami władze za 
rządziły likwidację wszystkich piekarń, 
które nie odpowiadają nowoczesnym 
przepisom o higjenie i zdrowotności. W 
drodze wyjątku zezwolono właścicielom 
tych piekarń utrzymanie swych przed- 
siębiorstw do końca bieżącego roku z 
tem, iż w ciągu tego okresu czasu, mu- 
szą oni piekarnie przerobić i dostoso- 
wać do obecnych wymogów. 

W związku z tem cech piekarzy 
wniósł do władz centralnych prośbę, by 


termin prekluzyjny przedłużyły o rok. ; 


Obecnie, jak się dowiadujemy, nadeszła 
odpowiedz z ministerstwa, iż termin ten 


nie będzie przedłużony i piekarnie, któ- guena 
re nie ulegną przeróbce do końca 


b.r. 


zostaną zamknięte. Z tych względów 
wszyscy właściciele piekarń, które nie 
odpowiadają warunkom, muszą bezwzglę 
dnie dokonać odpowiednich remontów. 


KAMNECK 


REWJA W TEATRZE POPULARNYM 


(Ogrodowa Nr. 18). 


Dziś i codziennie po dwa przedstawienia 
ò godz, 8 i 10 wiecz. do piątku włącznie nowej 
zoo sojeł pełnej humoru rewjł ptt „Melodie 
Lodzi” 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 

Dziś i jutro ostatnie dwa raży pikantna farea 
Bissona „Czy jest co do oclenia*. 

W czwartek premjera doskonałej farsy Hene 
¿On i jego sobowtór w przeróbce K: 
Szuberta, 


liczba telegramów, nadchodzących do 
Łodzi. 

W urzędzie telefoniczno - telegra- 
ficznym w Łodzi nadano w pierwszem 
półroczu r. b. 53.417 telegramów do 
innych miast i zagranicę, do Łodzi nas 
tomiast nadeszłe w tym samym ©kre- 
sie — 73.134 telepramów a więc 0 
19.717 więcej niż wysłaliśmy. 


O ile telegramy, wysłańe przez nas 
z Łodzi były Przeważnie treści handlo- 
wej i chodziło w nich o zamówienia, 
przesyłki, frachty, podanie ceny I t. pa 
to nasi znajomi i krewni przysłali do 
Łodzi poza depeszami również charak- 
teru handlowego wiele telegramów z 
powinszowaniami i życzeniami z pówo- 
du przypadających uroczystości. 


Fakt ten świadczy, że łodzianie nie 
grzeszą zbytnią uprzejmością w  Sto- 
sunku do swych znajomych i krewnych. 
Na nasze usprawiedliwienie należy za- 
znaczyć, że zbyt mało niestety. posiada- 
my pieniędzy, aby wysyłać gratulacyj- 
ne depesze. -— Ner — 


z natury niezwykle przeczulony, obra* 
żał się o byle głupstwo, pozatem zaś t- 
ważał się za pesymistę i wszelkie niepo- 
wodzenia ora kC go bardzo, Na 
Wielkanoc bieżącego roku został 
wreszcie wydalony. ze szkoły. « „Rada 
szkolna obawiając się, że fakt ten wyr 
wrze na'ćhłopcuw znów wielkie wrażenie, 
odesłała $o najpierw do matki, a potem 
dopiero zawiadomiła ją o swem postano* 
wieniu. Wobec tego matka wysłała chło 
pca do Warszawy do wuja. 

Po przybyciu do wuja chłopiec oś- 
wiądczył mu, że został "wydalony ze 
szkoły, choć chciał się uczyć. Następne- 
go dnia, po zainstalowaniu się w War- 
szawie, Szczygliński poszedł do garażu 
Keltera i wynajął samochód na  ptze- 
jażdżkę podmiejską.  Szczygliński nie 


„00 
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Starania 0 pożyczkę 
na skanai::ewanie domów 
tódzkich 

Łódź, 25 lipca, 
(it) Jak się dowiadujemy, w bieżącym 
lygodniu udaje się do Warszawy tele- 
$acja spółdzielni kanalizacyjnej właści: 
cieli nieruchomości w Łodzi, celem pod- 
jęcia w Funduszu Pracy starań o pożycz* 
kę na skanalizowanie domów łódzkich. 
Właściciele nieruchomości pragną o- 
trzymać tę pożyczkę jeszcze w róku bie 
żącym, by do zimy skańalizwać znacz- 
ną część domów, położonych przy üli- 
each, na których są już przewody kana* 
łowe. Ponieważ podjęcie tych prac da ża 
trudńienie pewnej ilosci bezroboinyck, 
wiadze państwowe poprą starania właś: 
cicieli domów, 


Zwyżka cen 


na targowiskach Icdzl ich 
Łódź, 25 lipca. 

Na dzisiejszych tarqowiskach miejs- 
kich zanotowano poważniejszy wzrost 
cen. Niemal wszystkie artykuły spożyw 
cze żdrożały w dużym stopniu. | tak ma 
sło, które kosztowało 3 4ł. za kig., dziś 
sprzedawano po zł. 3,40, Śruietana, któ* 
ra kosztowała zł. 1,20 za lity, dziś kosz- 
tuje zł. 1.40, kartofle zdrożały z 8 gr. na 
11 gr. za kig. Jaja sprzedawano po I zł. 
za mendel i wreszcie zdróżała mąka z 
60 na 75 gr. za kig. 

Staniały tylko jarzyny O bliskb 25 
procs natomiast owoce również zdrożały 
przeciętnie o 10 proc. 


rewol- 


szy go 
nie re- 


zał szoferowi broń. Był to duży 
)wer automatyczny. Kelter ujrza w 
powiedział. „To jest armata, a 
i wolwer”, 
„Chłopiec, chcąc się przekonać ile jest 
0i-w rewolwerze żarepetowhł” >, 
'przyczem jedna kula upadła na ziemię. 
'Pochylił się bysjął podnieść. W tej'chwili 
rewolwer sum wypalił, Gdy chłopiec pód 
„niósł się, ujrzał, że Kelter zalany jest 
| krwią. Kula ugodziła go w głowę. Prze- 
rażony Szczygliński zbiegł, 
| Na sprawie sądowej która się odbyła 
iw Łomży powstała kwestja, czy Szczyś* 
i liński dokonał zabójstwa z rozmysłem, a 
' więc czy był to mord rabunkowy, czy też 
zabójstwo wskutek nieostrożności. 
| Rodzina zabitego twierdziła, 
Szczygliński obrabował szołera, 


że 
alba- 


imógł się zdecydować jakim samochodem wiem przed wyjazdem Kelter miał przy 


jtrzy godziny. Miał udać się w stronę Puł ły jednak, że 


ma pojechać i wybierał maszynę przez 


jednak zmienił zamiar i 


tuska, później 
Ostrowi Mazowieckiej po 


pojechał do 
swe rzeczy. 

Przenocował w hotelu, a następnego 
dnia po śniadaniu pojechał z powrotem 


|do Warszawy. 


| 


Po drodze wdał się w rozmowę z szo 


ferem, który objaśniał mu urządzenie mo. 
ru. W pewnej chwili chłopiec oświad- | dem RE w 


'sobie 700 zł. gotówką. Badania wykaza- 
zczygliński nie ruszył na- 
wet szofera po zabójstwie, 
| Sąd skazał  Szczyglińskiego na rok 
| więzienia i darował mu połowę kary na 
„podstawie amnestji. Przeciwko wyroko- 
(wi temu założył jeden z sędziów vo- 
ję seperatum a prokurator złożył ape- 
ację. 

Sprawa ta saa c się przed są- 


j arszawie w przysz 


czył, że ma przy sobie rewolwer. PokasĄtym tygodniu. 
TELEN OESTE WZA ORZNYTT E LEAO E NLI RZEZ ETA OW ADIO POEET T h 


Kochan 


a poturhowala żonę swego ravjaciola 


rweme zajścia w domu przy ulicy Dobrej 


Łódź, 25 lipca. 

(ig): Niecodzienny wypadek pobicia 
zanotowało wczoraj wieczorem pogoto* 
wie ratunkowe. 

Na ul. Strzelców Kaniowskich 26 
mieszka niejaka Dwojra Gutman, Żyje o= 
na z mężem w seperacji, nie komunikuje 
się z nim już od dłuższego czasu i sama 
zarabia na swe utrzymanie. 

Wczoraj po południu dowiedziała się 
że jej małe dziecko, 4-letnia dziewczyn: 
ka, która pozostała u męża 1 wychowuje 
się poż jego opieką awata w? 
w: ozpaczona matka pośpieszyła na 
ul. Dobrą 6, gdzie mieszkał mąż niż fa 2 
córeczką: 

Ale w domu męża w międzyczasie 
zmieniło się wiele. Zamieszkała tam jego 
przyjaciółka, która pod żadnym pozorem 
nie chciała dopuścic żony do męża. Gdy 
Gutmanowa przyszła do mieszkania, na 
progu przyjęła ją  rywalka. Npróżno 
biedna kobieta błagała, by pozwolono jej 


ujrzeć dziecko. Nie chciano jej wpuścić. 

A gdy zrozpaczona matka siłą chcia- 
ła wedrzeć się do środka, kochanka mę- 
ża rzuciła się na nią z kijem w ręku, 
Pomiędzy obiema niewiastami wywiąza- 
ła się zacięta bójka, W międzyczasie 
przyszedł Gutman, który stanął w obro- 
nie kochanki i wspólnie z nią poturbo- 
wał żonę tak dotkliwie że musiano wez- 
wać do niej pogotowie ratunkowe, 

Lekarz, po nałożeniu jej opatrunków, 
odwiózł Gutmanową do domu, 


Zgon przywódcy 
hinduskiego 


Calcutta, 25 lipca. 
Znany hinduski działacz nacjonalisty- 
czny i były burmistrz Calcutty, Sen 
Gupta, zmarł tu dziś rano nagle. Sen 
Gupta był znany jako zwolennik bierre 
so, oporu przeciw administracji angięl- 
skiej. 


| 
l 


yiniaź 
Minuta śmiechu 


. 


Na ulicy spotykają się dwaj przyłaciele. Nie 
widzieli się od długiego czasu, Rzucają się sobie 


25.V]] 


IGdzie spedzamy urlop? 


1983 


Nikt nie wyjeżdża zagranicę — bawimy się 
doskonale w kraju 


Weszliśmy zdecydowanie w fazę ur- 


w objęcia. I wreszcie padają niecierpliwe pyta- |IOpową. Jedni spędzają już czas nad mo- 


nia, 
— No, i co u ciebie, mój drogi? 


rzem, we wszystkich uzdrowiskach, na 
letniskach, prażą się na słońcu, kąpią, 


— Ano, nieszczególnie. Zdążyłem się przez |piią lecznicze wody — inni szykują się 


ten czas ożenić. 

— To doskonale. , 

— Nie tak doskonale, jak sądzisz, Dostałem 
bardzo .złą żonę, 

— To rzeczywiście cię szkoda. 


— Ostatecznie nie masz powodu, by mnie | Codziennie. 


dopiero do urlopu, czyniąc ostatnie przy 
gotowania i zastanawiając się jeszcze, 
gdzieby najprzyjemniej i najpożyteczniej 
spędzić krótki okres wypoczynku. 
Czasownik „wyjechać“ odmieniamy 
Zazdrościmy tym, którzy 


tak żałować. Wniosła mi 200 tysięcy złotych | wyjeżdżają przed nami, patrzymy zwy- 


posagu, 
— No więc świetnie, 
+ — Nie tak świetnie jak cię zdaje. 
pieniądze kupiłem stado baranów i wszystkie mł 


— Mój Boże, więc poniosłeś wielką stratę? 

— Nie tak wielką jak ci się zdaje. Za wełnę 
wziąłem więcej, niż kosztowały mnie barany. 

— W takim razie nic nie straciłeś 

— Straciłem więcej niż sądzisz, Dom, w 
którym przęchowywałem 
doszczętnie. 

— 0, to iuż prawdziwe nieszczęście, 


zginęły. | 


pieniądze, spalit się | Zagraniczny. 


soka iz politowaniem na tych, których 
wyprzedzamy, a powracających wita- 


Za telmy jak egzotycznych podróżników. — 


Urlop — to magiczne słowo dobrych 
warunków, po roku trosk, kłopotów i 
zmartwień — zapominamy 0 wszyst- 
kiem na okres 2- lub 4-tygodniowy. 
Wyieżdżamy więc — ałe -dokąd? 
Wszędzie, tylko nie zagranicę. W roku 
bieżącym nikt nie stara się o paszport 
Pomiiając ograniczenia. 
wprowadzone pod tym względem — 
gdyby ich nawet nie było i tak spędzili- 


— Wcale nie. Żona mola była wówczas w |DYŚMY Urlop nasz w kraju. Wywietrzał 


tym domu i razem z nim się spaliła, 


* k 
E 


Pani Rapaport jest z córką na letnisku, 
Córka kąpie się w rzece; W pewnej chwili traci 
grunt pod nogami | zaczyna tonąć w oczach 
przerażonej matki. Po chwili znika zupełnie, 

Jakiś młodzieniec, który stał opodal, nie 
namyślałąc się, zrzuca z siebie szybko ubranie 
I wskakuje do wody, by ratować tonaca. Po 


długich, okropnych minutach wyczekiwania, wy- 12.05-—12.25: Muzyka z 


pływa wreszcie z dziewczyną na powierzchnię. 
Na brzegu zgotowano mu owację, Tylko pani 
Rapaport jest wyraźnie niezadowolona, Spoglą- 
da podejrzliwie na bohaterskiego młodzieńca | 
mówi: 
— Coś za długo był pan z moją córką pod 
WOdĄce 
Jet 
++, 
Pani domu odprowadza gościa do drzwi i 
Zyga si do, służącej; 
iest. ciemno i odprowadź pana Adolfa do bramy.: 
HUI Bio fiłam'żapałać świecę? Szkoda iza- 
pałek. Jak tylko pani zamknie drzwi, on ią i 
tak zgasł.,, 
"że e 
kk 
— Dziś ma przyłść do mnie mój biedny ku- 
zyn — mówi pokojówka do swej pani — który 
produkuje się na jarmarkach jako pożeracz 
szkła, Czy nie mogłaby wielmożna pani 
coś ofiarować? 
„= Owszem Marysiu, 
dwie rozbite flaszki od wina, 


Powieść sensacy|no-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
“ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził -jej w tem szofer Paweł 
Przybor, u którego znalazła chwilowy przy- 
tułek. 

Po -wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowąwczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. 

'Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

„ Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką: — ale nadaremnie. 

Przybor ułepszył karburator samocho- 
dowy 

Sprzedawszy patent udaje się z Micha- 
łem do Zakopanego. 

Tu poznaje Romę Rysińską. Rychło do- 
wiaduje się, że go Roma zdradza, 


Halina posiadała jeszcze w sam raz 
podobną sumę. Ale zawahała się: histor- 
ia z „Polgarbem' oduczyła ją zbytniego 
zaufania, 

Dyrektor, zauważywszy wahanie Ra- 
jeckiej, obraził się. 

— Widzę, że nam pani nie ufa... Jes- 
teśmy zbyt poważną firmą, ażeby sprze- 
niewierzyć cudzy grosz.. A od swoich 


zapal świecę, tdyż' ta Schodach!| 18 
„zapał świecę, źdyżł' na jakasi | 2376076 


| 18.35—19.05;, Ręgital. śplewaczy , 
© Cza oj ty Pizy Colt. T 


wszystkim z głowy przesąd, że zagrani- 
cą czekają nas milsze wrażenia lub lep- 
sza kuracja. Wszyscy przekonali się, że 


opinja ta była zupełnie niesłuszna. Ma- 
my przecież w kraju wszystko: co tylko 
dusza i ciało zapragnie. "Mamy swoją 
Riwierę nad Bałtykiem, swoją Szwaj- 
carję w Karpatach, swoją Prowincję na 
Podolu, swoje Lago Maggiore w Kartu- 
zach i na jeziorach Augustowskich, swo- 
ją Kudowę w Truskawcu, własny Karls- 
bad, Krynicy, Iwoniczu, Morszynie. Po- 
cóż więc jechać zagranicę, skoro najmi- 
lej i najprzyjemniej spędzimy wypoczy- 
nek w kraju?. 

Zaznaczyć przytem należy, że czyn- 
niki rządowe zwróciły w tym roku uwa 


gę na to. by urlopowiczom dobrze się | 


działo w uzdrowiskach i zdrojowiskach 
krajowych. Ceny w pensjonatach Zo- 
stały uregulowane, nikt letników nie 
obdziera ze skóry, wszystko jest przy- 
stępne i tanie, przystosowane do na- 
szych możliwości płatniczych i zmniej- 
szonych dochodów. 

1 sierpnia, 15 sierpnia i 1 września— 
oto jeszcze trzy terminy tegorocznych 
wyjazdów. A przepowiadają powszech- 


szczów i ostatnie okresy urlopowe upły 
ną pod znakiem pięknych pogód. Saa 
t. 


Halae? Fu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POŁSKIEGO RADJA" 
WTOREK, dnia 25 lipca 1933 r, 


11,57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał i; 


z Krakowa, 

tyt gramofonowych, 
12.25—12,33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
12.33—12.35: Komunikat meteorologiczny. 
12,35—12.55: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.55—13.00: Dziennik Południowy. 


13.00—13.05; Odczytanie programu na dzień bie- ; 


żący. 
13.05—14.55: Przerwa. 
14.55—16.00 Muzyka z płyt gramofonowych 
w przerwach komunikaty łódzkie 
16,00—17.00: Koncert popularny z Ciechocinka, 
1700—17.15: Odczyt p. t. „Młodzi Polacy za- 
granica" — wygł. p. Tomasz Piskorski, 
Li [OD AL Muzyką z płyt gramofonowych, 
„15—18.39: Odczyt p. t. „Polska */marynarka' 
wygl, p. W. Jastrzębowski, 


rstefń, ~ 
19.05—19.10: Feljetonik red, Niwińskiego. 
19.10—19.20: Plyty gramofonowe. 

19.20—19.35 Rozmaitości 


19.35—19,40: Odczytanie 
następny. 
19,40—19,55: Feljeton w rubryce „Na widno- 


kręgu", 
20,00—20,50: Koncert wieczorny. 
Ork. P. R. pod dyr, Stanisława Nawrota, 


Stanisława Korwin - Szymanowska (sopran) | A. Potasza 


i Ludwik Urstein (akomp.). 


tam w śpiżarni są 20 $ S 
| 20,50—21.00: Dziennik Wieczorny. Z. i T 
|21/00—21,10; Komunikat Izby Przitńystowitiówć (Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabjan'cka 50). skoro go nosi Marlena... Kto wie? 


Wykonawcy: |- 


dlowej w Łodzi. 

21.10—22,00: D. c. koncertu z Warszawy, 

22.00—22.25: Muzyka taneczna z kaw, , Europa“ 
w Ciechocinku. 

22,25—22.35: Wiadomości sportowe. 

22.35—22.40: Komunikaty: meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny. 

22.40—2300: Muzyka taneczna z kaw „Europa“ 
w Ciechocinku. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.45. HILVERSUM. „Le Grand Mogol“ 
— opera komiczna Audran'a. 
20.30. - WIEDEŃ. Koncert Wiedeńskiej 
Ork. Symfonicznej pod dyr. Paum- 
20.30. RZYM o Mangiolata encziana” 
99. vsyMargiolata „y encziana 
+= operetka Riła. Selvaggi cgo. 


1120,45. STRASBURG. Koncert symfon. 
SZK 21.10. SOTTENS. -..La serva padrona', ‘swego pobytu w Hollywood: tak się jed 


„ opera. Pergolese‘go. 
21.20. MONACHIUM. Koncert symfon. 


programu na dzień |21-35. DAVENTRY. Koncert symfon. 


nie, że skończy się wreszcie okres de-' 
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Nowiny filmowe 


Edward Everett Horton, arcykomicz 
ny lokaj w ostatnim filmie Chevaliera 
„Monsieur Baby“, wystąpi znów z fran 
cuskim gwiazdorem w jego następnym 
filmie „Sztuka kochania“. 

Chavalier powrócił niedawno do Hol 
lywood z Paryża i New-Yorku, gdzie 
spędził kilka dni, witany przez reży- 
sera NormataTauroga, szefa produkcji 


Benjamina Glazera i scenarzystę Gene 


Foulera. 

„Sztukę kochania* nakręca Para- 
mount w dwuch wersjach: angie.skiej i 
francuskiej. 


*a 
= 


Greta Garbo po przybyciu do Holly- 


¿wood porzuciła nimb tajemniczości, któ 


rym się zwykła otaczać i odwiedziła 


| Sudio Paramountu w celu obejrzenia 


najnowszege filmu Marleny Dietrich 
„Pieśń nad pieśniami“. W studio była 
cna gościem reżysera Roubena Mamou 
liana. 

Film tak się iei podobał, iż stara Się 
ona pozyskać Mamouliana do swego na- 
stępnego filmu „Królowa Krystyna". 

*a 
r * 


Gary Cooper. nagrywający obecnie 


'dla Paramountu film p. t. „Niedzielne po 


południe”, zapytany przez jednego z 
dziennikarzy, jakiego rodzaju lekturę lu- 
hi najlepiej, oświadczył, że najbardziei 


„odpowiadają mu krótkie, realistyczne no 


wcle rosyjskie. 

W swei bibliotece posiada on prawie 
wszystkie dzieła tego typu pióra Gor- 
kiego, Tołstoja, Dostoiewskiego, Czecha 
wa, Awerczenki i Zoszczenki. 

+% 
w i 

Marlena Dietrich podczas jednega z 
wywiadów, udzielonych paryskim dzien 
rikarzom: oświadeżyła, że spodnie tosi 
oddawna. Nosiła je jeszcze podczas po- 
bytu w Niemczech i przez* cały czas 


nak złożyło, że ogólnie mówić o tem za- 
częto dopiero niedawno. 
Na przyjęciach prasowych w Pary- 


BREETZTTOWA EZ KARASEK CP a >; występowała Marlena, ku ogólnemu 


BPzrżuksej aBielc. 


fPjac Kościelny 10), aremzy 
(Pomorska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), M 


Epsztajna (Piotrkowska 225), Gorczyckie go 


„Pozwólcie nam żyć!..” " 


Napisał Andrzej Zański 


nicznego zaufania... Rezygnujemy z ofer- 
ty pani. 

Próżno wyjaśniała mu Halina przyczy 
nę swej nieufności i opowiedziała w jaki 
fatalny sposób pozwoliła się nabrać 
przez sprytnego aferzystę. 

Dyrektor obraził się jeszcze bardziej. 

— Dziękuję bardzo — oświadczył 
zśryźliwie — że raczy mnie pani zesta- 
wić na równi z jakimś tam niebieskim 
ptaszkiem|.. Przyznaje się, że coś podob 
Bego zdarzyło mi się pierwszy raz w ży- 
ciu! 

I odprawił Halinę — tem więcej, że o 
wakujące miejsce ubiegało się ze stu chy 
ba reflektantów. 

Tym sposobem ominęła Halinę posa- 
da inkasentki. A szkoda, bo miejsce by- 
ło pewne i przynoszące stały dochód. 

Potem nieprędko już miała się jej na- 
darzyć podobna okazja. 

Całemi dniami przesiadywała w po* 
czekalniach biur pośrednictwa pracy. 
Napróżno przerzucała inseraty w gaze- 
tach. Nikt nie reflektował na jej usługi. 
Tysiące osób czyhało na każde wolne 


miejsce. Ażeby je utrzymać trzeba było | 


mieć albo silne łokcie, albo protekcję, A 
Halina nie posiadała ani jednego ani dru 
giego. 

Z końcem maja wyczytała ogłoszenie 
iż potrzebna jest panna do dzieci na 
wieś. 


Momentalnie zgłosiła się pod wska- tuacji... I mnie również grozi śmierć gło- | była 


sympatyczną panią, która porozmawiała 


zdziwieniu, w pięknych sukniach balo- 
wych, najczęściej kolóru zielonego. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące aptek: Czyżby kolor ten, od szeregu lat zapo- 
Aa imniany przez wielkich „faiserów*, miał 
, znów być modny? Niewiadomo. 


Ale 


— Ja sama nie boję się śmierci — 


z nią kilka minut, objaśniając o warun- | podjęła tamta — umarłabym chętnie. — 
kach pracy, poczem poleciła jej stawić | Lecz niestety, mam obowiązki... Nie je- 


się powtórnie nazajutrz. 

Halina spędziła całą noc niespokojnie 
czekając niecierpliwie na oznaczoną go=* 
dzinę, w której miała zgłosić się do swej 
przyszłej chlebodawczyni po ostateczną 
decyzję. 

W małem saloniku zastała drugą je- 
szcze wybiedzoną, zmizerowaną panien- 
kę, ta na widok wchodzącej Haliny 
pobladła jeszcze więcej i nisko pochyli- 
ła głowę. 

W tej samej chwili weszła sympatycz 
na pani domu i przywitawszy się z pan- 
nami powiedziała: 

— Szukając dla swego dziecka wy- 
chowawczyni, kierowałem się nietylko 
chęcią, ażeby zapewnić córeczce jaknaj- 
bardziej fachową,  sumienną i uczciwą 
opiekunkę, Obie panie posiadacie jaknaj- 
lepsze świadectwa. Postanowiłam — wy- 
różniwszy was z dwudziestu może, in- 


|nych reflektantek — dać posadę tej, któ 


ra potrzebuje jej bardziej... Pozostawiam 
was na chwilę same. Może lepiej będzie, 
jeśli we dwójkę dojdziecie do porozumie- 
nia, 

Skoro pani domu opuściła pokój, 
jzmizerowana panienka spojrzała błagal- 
nie na Halinę. 

— Niech mi pani ustąpi — prosiła..— 
(Jestem w tak fatalnej sytuacji, że jeśli 
nie dostanę tego miejsca, nie pozostanie 
mi nic innego jak samobójstwo... 

m Halina spojrzała posępnie przed sie- 

e. 

— I ja również nie jestem w lepszej sy- 


przyszłych pracowników żądamy bezgra zany adres, gdzie została przyjęta przez dowa. 


t stem sama. 
| Poczem opowiedziała Rajeckiej jak to 


dwa lata temu umarła jej matka, zosta- 
wiając ją samą z dwiema malutkiemi sio- 
strzyczkami, zupełnie bez środków do 


| życia, 


Ona, jako najstarsza, borykała się ja- 
kiś czas z losem, starając się wyżywić 
sierotki, — lecz od kilku tygodni jest te- 
raz beż zajęcia... 

— Gdybym była sama — kończyła 
swoją opowieść — zniosłabym łatwiej 
głód i niepewność... Lecz, niestety, nie 
mogę patrzeć na nędzę moich siostrzy- 
czek. Ich pytające spojrzenia, czy przy* 
,niosłam z sad kawałek chleba, poprostu 
zabijają mnie. Niemam odwagi wrócić 
do domu, ażeby nie usłyszeć skargi tych 
biednych, umierających formalnie z wy: 
cieńczenia piskląt... O ile nie otrzymim 
tej posady, nie pozostanie mi nic innego 
tylko odkręcić kurek kuchenki gazowej, 
ażeby położyć kres męce mojej i moich 
siostrzyczek... 

Halina przypomniała sobie mimowoli 
swoją dawną zmarłą siostrę. Serce jej 
napełniło się wzruszeniem i troskliwoś- 
cią. Zrozumiała, że rozpacz wynędznia- 
łej panienki nie była wynikiem egoistycz 
nego strachu przed głodem i nędzą — że 
chodziło jej raczej o biedne siostrzyc Ki. 

Nie chciała przedłużać jej męki. Zda- 
wała sobie sprawę z tego, że jest w 6 
wiele lepszem położeniu, aniżeli jej ry- 
walka... Miała przecież jeszcze kn. 
dziesiąt złotych w kieszeni i prócz t3ť3 
ie sama. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka 1 Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nero przerazona i traci obie ręce. 
odzieniec „ze szramą* syn magnata 
lśąskiego, Edmund Staniecku, odwi z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 


o ————  —— —— 


córka bogatego przemysłowca. 

namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
„ Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

R Szybs stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
n pe Aljeri Bt na TET łowi 

adu fotogra ego a“ totogratję 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, ŝdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 

iem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w zabi- 
Lewański 
jej w uzyskaniu 


necie restauracii „Trocadero”. 
przyrzeka, że pomoże 
szybkiej rehabilitacji. 
W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi, 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. 
poeta RE RT 
o uje wreszcie zaszcz - 
tuł Mises Polonii i nowe kyok 


Ela 


! 


rozpoczyna 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 

pomując jej wielką rolę w filmie, 
Ela przyimuie tę propozycję. Ralicki 


iazdę fil- 

mową. | 3% D EISOD 
Stoga udajessię: do Ralickiego. by sącze- 
rzę z niIM-POMÓWIĆ I u utrine onae 
W czasie tel wizyty Stega znajduje w 


= albumie fotografie Eli zadedykowana Ralic- 


namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęzę i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje iednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze. że opu- 
Szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic= 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
Skradzenia przed trzema laty brylantów. 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje się POZ, 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby. 
wa w tym samym hotelu „Tivoh*, Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nio wspól- 
nego ż kradzieżą jego brylantów. - 

„Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdzą w gabinemie komisarza, że Fla 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, i 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina. który iest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli*. Malin przygoto- 
wał iakiś plan, 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyież- 
dża z Ralickim na Semmering, 

-Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia“. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni ..Uranja". O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania”. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat. ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasadot meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perło- 
wą o milionowei wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharalkteryzowany jako ambasa- 
dor, kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Ukryty w gabinecie przemysłowca Mister 
Iks gotuje się do akcji, Nagle słyszy, że do 
domu Waldena któś się zakradł. 

Mister X. demaskuje Waldena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
zwie 

la i jej partner nagrywają Scenę po- 
całunku, w trakcie której dochodzi do bru- 
talnej napaści na Elę ze strony. aktora, 

Stęga czyni starania, by odkryć tajem- 
nicę i przekonywa się, że akrobata gotu- 
jący się do występów w „Olimpji“, jest na 
usługach Rennera. 

Ela rozstaje się z Stęgą. í 

Mister Iks zakrada się do mieszkania 
księcia de Stolpa — szpiega, 


że 


który ma zdemaskować 


„Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 


z 


W chwili, gdy Mister X. znalazł się 
po drugiej stronie murowanego ogrodze- 
nia, spostrzegł ku swemu zdaiweniu, że 
jego towarzyszka z wielką wprawą prze- 
sadziła wysokie sztachety. I ona znala- 
zła się na ulicy. Spojrzała w jego kie- 
runku, widziała jego głowę wysłającą 
nad parkanem. Skinęła nań kilkakrotnie 
dłonią. Kazała mu zejść i odejść. 


Ela przez kilka dni z rzędu nie opusz- 
czała ani jednego przedstawienia w Olim 
pji. Doszła już raz do wnisku, że Mi- 
ster X, występujący na estradzie i Ren- 
ner są identyczni. Postanowiła wreszcie 
że zdradzi rezultat swych obserwacyj sa- 
memu Rennerowi, gdy nagle zaszedł wy- 
padek zupełnie nieoczekiwany, rujnują- 
cy cały gmach jej spostrzeżeń. Podczas 
jednego z przedstawień, w chwili, gdy 

ister X. wykonywał najtrudniejszą 
część swych produkcyj, to jest wspinał 
się po fasadzie dekoracji, przedstawiają* 
cej dom, na pierwsze piętro, — i z wy- 
sokości koło trzech metrów artysta u- 
padł na scenę. 

W teatrze w pierwszej chwili powsta- 
ła panika. Jednak po opuszczeniu kurty 
ny dyrektór oznajmił publiczności, że 
artyście nie stało się nic złego i że jutro 
wróci do pracy. 

W tej samej chwili Ela ujrzała zbli- 
żającego się ku fotelowi Rennera. ? 

Przyglądała mu się bacznie. Uważa: 
ła SP aak Koeper DA 7AA 3 
ay, „Jednak Renner rów, ubrany, 
był, jak zwykle bardzo odda 
smoking, i nieskazitelnej białości koszu- 
lę. Gdyby Renner był owym występu- 
jącym na scenie Mister lksem, nie zdą- 
Ak) się przebrać, nawet wówczas, gdy 
mu się nic nie stało. 

Ela zaczęła wątpić w trafność swych 
spostrzeżeń. Zdawało się, że ja oczy 
mylą, 

> 

Podobne zupełnie objekcje co do o- 
soby Mister Iksa, choć odwrócone, miał | 
Stęga. Pierwszego dnia wydawało mu 
się, że człowiekiem, którv występuje na 
scenie nie jest Würfel. Ale Würfel był 
nieco tęższy. Nie miał tak elastycznych 
ruchów, jak ten człowiek, który podczas 
premjery grał rolę Mister Iksa. 

Gdy nazajutrz Stęga, pełen oczekiwa- 
nia, zakradł się koło dekoracji, by przyj- 
rzeć się dokładnie temu, kto zjawił się na 
scenie, skonstatował ze zdumieniem, że 
jednak występującym jest Würfel. 

Stęga czuł, że traci zupełnie orjenta- 
cję, Czy możliwą jest rzeczą, by wystę- 
powali dwaj ludzie? 

Jednym z nich jest napewno Wiirfel. 
Kim jest drugi? 

Nad rozwiązaniem tej zagadki głowił 
się Stęga tak samo, jak Ela, Gdyby po- 
ączyli swe wiadomości, prawda wyszła- 
by na światło dzienne bez trudności. 

Ale Stęga i Ela przestali się komuni- 
kować i dlatego oboje błądzili po omac- 
ku, znając tylko zewnętrzne oznaki ta- 
jemnicy, jaka otaczała występy niezna- 
pego akrobaty. 

Stęga nietylko nie komunikował się 
z Elą, ale wkrótce dał się wprowadzić 
w krąg jej nieprzyjaciół. Jak to się sta- 
ło, że z człowieka, który ją niedawnó 
jeszcze kochał i tęsknił za nią, stał się 
teraz jednym ze spiskowców, godzą- 
cych w jei część — na to Stęga nie 
miał odpowiedzi nawet sam wobec sie- 
bie. Coś się w nim zmieniło w jego u- 
czuciu do niej. Może ją nawet kochał 
nadal, ale, nie wiedzieć czemu żal, go- 


rycz a może poniekąd zawiść i zazdrość| n 


wzięły górę nad ciepłem, które czuł 
niegdyś dla Eli. | 
Miał jej za złe. że opuściła zn z Ra- 


lickim, że wstąpiła do „Uranii* i że od 


nawet do sytuacji wręcz tragicznych. 


CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


mię, i po kilkunastu minutach szedł ulicą 
jak spokojny obywatel. 

Posterunkowy policji, ten sam stary 
znajomy, zasalutował mu uprzejmie. 
Mamy ładną pogodę, nieprawda? 

— Bardzo ładną, panie wachmistrzu, 
i wogóle życie jest piękne. 

O godzinie wpół do szóstej Mister X 
znalazł się znów w łóżku. Choć już dnia- 
ło, jednak zasnął tym razem snem moc- 


Posłuszny jej woli zeskoczył na zie-|nym i zdrowym. 


Rozdział sto piąty. 
Nowe intrygi 


chwili, gdy została gwiazdą nie miała 
nigdy dla niego czasu, 

Zapomniał, że to on właśnie ją opu- 
ścil, i że Ela nie pragnęła niczego wię- 
cej, jak spędzić każdą wolną chwilę w 
iego towarzystwie. Ale tych chwil by- 
ło Stędze mało, bowiem Stęga nie miał 
wówczas wcale pracy i cały dzień! 
mógł myśleć o Eli i tęsknić za nią. / 


Tego rodzaju stosunki zdarzają się 
między dwojgiem kochających się ludzi, 
ale pretensje i żale, jakie czuł Stęga wo- 
bec Eli, miewa zwykle kobieta wobec 
mężczyzny. To tylko dla kobiet zaiję- 
tych w domu, lub pracą, która ich nie 
pochłania, jest miłość  wszystkiem. 
Mężczyzna ma inne troski, ma swój 
świat poza domem, kobieta nigdy nie 
potrafi go zdobyć bez reszty. Część 
męskiego umysłu, część duszy męskiej 
wyzwala się zawsze z pod władzy ko-; 
biety. I na tem tle rodzą się niesnaski, 
nieporozumienia a niekiedy dochodzi 


| bieta. umiała. się poniżać, „u 


a 


Napisał JAN BILEWICZ. _<$ 


Od trzech dni szukam pana. Proszę 
podejść do mego stolika. R.S 


Oglądając się w kierunku Szybskiej, 
która swemi złemi a pięknemi oczami 
spoglądała na niego. Stęga z wyraźną , 
pogardą i gniewem, zwiął kartkę, rzu- 
cił ją na ziemię i zadeptał nogą. Potem 
zasiadł znów tyłem do Regi i obser* 
wował ulicę. s 

Było już za późno! Nie miał na . co 
liczyć! Ela przeszła niewątpliwie koło 
okien właśnie wtedy gdy odczytywał 
kartkę, gdy odwrócił się do Szybskiej, 
a jeżeli nie przeszła, to już się przed 
jego oknami nie pojawi! Pojedzie tram- 
wajem albo taksówką. Jest już spóź- 
nioma. Sa 

Zagniewany, zły prawie wstał Się 
ga od stołu, zapłacił za filiżankę mokki 
i skierował się ku wyjściu, 

Był wściekły, gdy spostrzegł, że 
Szybska zerwała się z swego miejsca i 
zastąpiła mu drogę. 

Bez pardonu chwyciła go za rękę: 

-- [Muszę z panem pomówić, muszę, 

— Nie mam czasu, — syknął. Zresz- 
tą dziwię się, jak może się pani do 
mnie zbliżać? i 

— Tutaj chodzi o pana dobro, — 
brzmiała pełna niecierpliwości odpó- 
wiedź. Chodzi i o moje dobro. : Musi 
mnie pan wysłuchać! 

Kilka osób zwróciło już na nich u- 
wagę. Stega nie liczył się z tem. Szarp- 
ną? mocno dłoń Regi. odrzucił ją. od siè- 
bie i skierował się ku wyjściu. 

Ale Szybska nie należała do rzędu 
tych ludzi, którzy ustępują łatwo i bez 


A jeśli o ambicję chodzi to Szybska 
uważała, że ambicja to luksus. Ta kó- 
ta być 


_ „Stęga, jak zawiedziona kobieta — a| słodka i rozkoszna dla drobnych korzy 
zresztą. któryż artysta; nie jest kapryś-.| ści... Tylka .ludzi, którzy„ad niej _byl 
ny i zmienny jak kobieta — przeszedł |zależni. lub nawet wobec takich, po 


z miłości w gniew, 
rozgoryczenie i zawiść, 


Mimo to Stęga nie potrafił przeżyćj 
dnia, by nie widzieć Eli. Jak dawniej, | 
tak i teraz śledził ją zdaleka i przyglą- 
dał się jej chociażby przez szerokość 
ulicy, Miał już swoje kawiarnie, poło- 
żone przy tych ulicach, którędy Ela 
szła do pracy, na obiad, lub z obiadu 
wracała do atelier. Miał swoie stoliki 
przy których wysiadywał tuż przy ok-i 
nie i ukradkiem, przez szczelinę między | 
firankami wyglądał na ulicę. Obserwo- 
wał nadchodzącą Elę długo, a potem, 
gdy była tuż koło okna — krył się. 
Krył się jak żak, który broi, jak prze- 
stępca, który ma nieczyste sumienie i 
niema odwagi spojrzeć ludziom w o- 
czy. 

W jednej z kawiarni (kawiarnia no- 
siła nawet charakterystyczną dla za- 


jęcia Stęgi nazwę „Pod wyglądającymi 


przez okno“) zauważył Stęga siedzącą 
w głębi przy jednym ze stolików w 
kącie Regę Szybską. Stęga domyślił 
się, że Szybska przyszła do kawiarni, 
by się z nim zobaczyć. 

Podziwiał jej bezczelność. Po tem 
wszystkiem. czego doznał od niej i od 
ludzi, którzy działali z jei polecenia, 
miała ta kobieta odwagę pokazać się 
mu na oczy?.. Stęga z oburzeniem od- 
wrócił się od niecnej niewiasty i usiadł 
tak, by nie mieć iej w polu widzenia. 

Był czas w którym Ela miała przejść 
koło okna. 


Stega zajął punkt obserwacyjny, u- 
chylił zlekka firanki i czekał. Był bar- 
dzo zły. gdy nagle zameldował się kel- 
ner z kartką: Musiał się odwrócić w 
stronę kelnera, musiał zamienić z nim 
kilka słów, a właśnie w ciągu tych kil- 
ku sekund mogła pod oknami iego ka- 
wiarni przejść Ela. W kawiarniach wie- 
deńskich zwyczaj posyłania sobie naw- 
zajem kartek i zawierania w ten spo- 
sób znajomości jest na porządku dzien- 


Kelner podał Stędze tacce małą 
karteczke. Malarz rzucił na nią okiem. 
Treść bvła krótka: 

„Muszę się z Panem zobaczyć. 


| 


z uwielbienia w | których niczego spodziewać się nie mo- 


gła. była wyniosła, pewna siebie i nie- 
kiedy aż arogancka. 

Na Stędze bardzo jej zależało. Chcia 
ła znów użyć go jako narzędzia. chcia- 
ła uczynić przez niego krzywde Eli. 
Dlatego też warto się było poniżać i 
warto było zapomnieć że istnieje tego 
rodzaju cecha charakteru na święcie 
ak ambicja, 

Gdy Stega skierował się ku drzwiom 
kawiarni, Ela wvbiegła za nim. Kilka 
osób z gości pokiwało głowami. Roz- 
legły się nawet lekkie svkniecia. Szvb- 
ska nie zwracała uwagi na to. Znów 
znalazła sie koło Stezi. Byli akurat w 
drzwiach. Podeszła do niego i powtó- 
rzyła znowu głosem pełnym błagania i 
natar zywości. 

-— Muszę się z panem zobaczyć. mu 
Szę. Niech mi pan udzieli choć pięciu 
minut. 

Stega wiedział z doświadczenia. że 
niema wyjścia. Istotnie musiał jej niec: 
— Słucham pani — rzekł ostro. 

Szybska była tak przejeta i tak nad- 
niecona. że z trudem chwytała odd*ch. 

W pierwszej chwili mówiła bczład- 
nie i nie wiedziała od czego zaczać. 

Zresztą istotnie zadanie jej nie było 
łatwe. Chodziło o to, by nakłonić Ftrge 
nie do czego innego. jak dò wystąniśnia 
przeciwko Eli. i 

Spisek zawistników» ludzi, któtzy 
godzili w cześć Eli, a noniekad ćzykali 
na jej stanowisko. miał się pow'ekszyć 
o nie byle kogo: o Stęge, o człowieka, 
który Eli dotychczas nie przestal iasż- 
cze kochać. I dlatego Szybska nie wie- 
działa od czego zacząć. 4 L 

— Czy pan wie. — mówiła, — co sę 
dzieje obecnie z Elą Robertson? To nie 
wystarcza, że sie pan od niei rdsinzł. 
Ta kobieta nczvniła panu wielka krzyw- 
dẹ: której nie wolno puścić płacsm. 

— Szybska zrobiła taką mirę *akby 
istotnie ubolewała nad strasznym losem 
Stęgi. s 


(Dalszy ciąg jutro). 


Btr. 6 


Synowie zamordowali 70-letniego ojca 


Ojcobójcv staną przed sądem doraźnym 


Lublin, 25 lipca. 

Niedawno temu donieśliśmy o wyło= 
wieniu zwłok 70-letniego starca z rzeki 
Wieprz. Ze względu na wiek nieszczę* 
śliwej ofiary, którą okazał się Jan Bed- 
narz ze wsi Michałów, pow. zarnojskie- 
go, wypadek utonięcia podczas kąpieli 
był wykluczony, gdyż staruszek rzadko 
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niedoścignione delikatnością I subtelnością smaku w 150 odmianach. Wielki wybór luksuso* 
Td! opakowań. Sklepy nasze Plotrkowska 55 | 105, zaopatrywane są codzieńnie w świeży 
towar 


Wszczęte dochodzenie przyczyniło TES TENETE USE ZS POECZYE RZ TOTO OWE G ZDK YA Z RZONDCZY TOT T ZOK 


rea en ee NAUBZYCIEL ZASTRZELIŁ BAŃDYTĘ 


stał zamordowany, a następnie wrzuco- 
Krwawy finał wyprawy włamywaczy 


ny do wody I to przez własnych syflów, 

17-ietniego Franciszka i 19-letniego Jó- 
Kępno, 25 lipca. Na szczęście, strzał chybił. Nauczy= 
nauczyciela szkoły |ciel momentalnie zdjął wiszącą nad łóż- 


już opuszczał swój dom. : 
| NEE RE T E EE E ao OO 
Szamotuły, 25 lipca. 


> W dniu 13 b. m, pochowano. na tut. 

cmentarzu zwłoki 1l-letniego Michała 
Lury z Barborowa, który zmarł na nie- 
określoną chorobę. 

Krótko po pogrzebie rozeszły się 
wieści, że chłopak 

umarł nienaturalną Śmiercią, 
wobec czego władze śledcze zarzadziły 
ekshumacię zwłok. 

Sekcja wykazała istotnie, że na cza- 
szce znajdują się ślady silnych ude- 
rzeń, wobec czego 

aresztowano ojca zmarłego chłopca, 

W czasie dochodzeń ojciec przyznał 
się, że syna swego, który był fizycznie 
upośledzony nienawidził i bił go. 

Ostatnio pobił on chłopca widłami, 
przyczem nie jest wykluczone, że chło» 
pak wskutek tych obrażeń zmarł. 


wie zabrali trochę gotówki oraz weksel| we wsi Rasy, gmina Woźniki, p. Bok- 

na 1000 zł., który to łup znaleziono ukry | sela włamali się złodzieje. 

ty w stajni w ziemi. W czasie plądrowania przez nich 
Sprawców ojcobójstwa aresztowano | mieszkania, przebudził się nauczyciel, 

i osadzono w więzieniu. a dochodzenie|co zauważywszy złodzieje, chcieli go 

prowadzone w trybie  przyśpieszo- iunieszkódliwić i w tym celu jeden z 

nym przyczyni się do wytoczenia sądu| bandytów 

doraźnego. strzelił do niego z rewolweru. 


wy sądowej, która wypadła na korzyść 
Pilarskiej. 

Mimo takiego wyroku Stolarkowie 
nadal rościli sobie prawo do miedzy i 
w dalszym ciągu dochodziło dó scysyj. 
Krytycznego dnia, korzystając z chwi- 
lowei rieobecności Pilarskiej, Stolarko- 
wie postanowili zaorać miedzę. 


Przy pracy tej zastała ich Pilarska, 


Konin, 25 lipca. 

We wsi Szczary, w powiecie koniń- 
skim, popełniony został ohydny mord 
na tle sporu o miedzę, rozdzielałącą 
pola, należące do małżonków Stolar- 
ków i Eleonory Pilarskiej. 

Spór o miedzę trwał już od dłuższe- 
go czasu i stał się przedmiotem rozpra- 


Dr. MED. idąca w towarzystwie Bronisławy Wi- 
Ba U © zdrowie śniewskiej, która kategorycznie zażą- 
szanuje aap dała przerwania orki. W czasie sprze- 
Tm EELA” a czki, jaka powstała z tego powodu, Sto- 


larkowie, uzbrojeni w siekierę i widły, 
rzucili się na obie kobiety, kalecząc je 
w okropnuy sposób, Brocząc krwią nie- 
szczęśliwe niewiasty upadły na ziemię, 
tracąc przytomność. 


kupuje! 3 
Przyjmować tylko w oryginalnem 
opakowaniu z banderolą ! 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 165-40 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8,30 więcz. 
w niedziele i święta od 10—12 wpoł 


Dziś I dni następnych! 
Oficer | dzo cesarskiej książe Orłowski 
i beznadziejnie 

zakochana pokojówka 


Anny ndra 


operetce Straussa p. t. 


METRO 


(W EZZaWÓa IEF coast 


PRZEJAZD 2 


ul. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22, 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


Kino Dźwiękowe 


2) oraz film Polski CHAM 


l. 


Bickford. Żądza majątku i żądza miłości... 


Płom 
hańby i śmierci... 
aktualności krajówe. 
śnie wentylowana i chłodzona. Począ-tek 0 godz. 


oto treść tego arcydzieła. = oś gra. Niebywała wystawa. 
IL Po faz pierwszy w Łodz 


Dźwiękowy Kito-fealy 


Zielona 2-4. 


omienny romans arystokratki z rewolucjonistą, W roli głównej: 
Następny program: Oü ją kochał... 
2) „NA DWORZE KRÓLA ARTURA", 


2) „PRZYGODY SOBOWTÓRA“, 


Ceny pomimo wielkich kosztów zniżone: na I seans 45 i 
4 po pot, w niedziele i święta o godz. 12 w poł, 


Dr. Jan Dobrowolski 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


godziny przyjęć: 1-—2, 7—8 
przeprowadził się na ulicę 


DR. MED. 


PORADNIA DOKTÓR 


KENEROLOGICZNAW, Łagunowski 


ZOB Oko Ró kę: 181-83, 
LECZENIE CHORÓB 


WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH CHOROBY OWE GENERYCZNE nych 
i MOCZO 


„ lwan Defrowicz 


w najcudowniejszej rozgłośnej 


ZEMSTA NIETOPERZA 


Nadprogram. dodatek dźwiękowy. 


L. BERMAN 


het? chor. wenerycznych, u 
i moczopłciowych. 


zefa, zamieszkałych u ojca, 
Morderstwo dokonane zostało w ce- 
lu zrabowania starcowi pieniędzy. Syno Do mieszkania 
kiem dubeltówkę i 
celnym strzałem położył trupem 
strzelającego doń bandytę. 


Był nim zawodowy złodziej, 23-let- 
mi Władysław Wawrzyniak ze wsi Ada 
mówek. Za  zbiegłymi bandytami 
wszczęto pościg. 


Bestjalskie morderstwo w pow. konińskim 


Zbrodnicza para małżonków siekierami zamordowała dwie kobiefy 


Wówczas para wyrodnych małżon- 
ków najsbokojniej powróciła do domu i 
zabrała się do usuwania śladów best- 
jalskiej zbrodni. 


Całą jednak tę scene widzieli przy- 
padkowo okoliczni wieśniacy, którzy 
natychmiast zaalarmował władze poli- 
cyjne. Przybyły wraz z policją lekarz 
stwierdził śmierć Pilarskiej, Wiśniew= 
ska żyła jeszcze kilka godzin, poczem 
r ali nie odzyskawszy przytonino- 
ci. 

Stolarkowie na widok policji rzucili 
się do ucieczki, ujęto ich niebawem i 
oddano do dyspozycji władz sądowych. 
Okrutna zbrodnia wywołała olbrzymie 
oburzenię śród mieszkańców wioski. 


n a Si EL ag, 
uzy LARA i 


E UNMO 


WBziś i imi masiíiegmtişcia? 


i Fałszywy Flagg 


w-g Elizy Orzeszkowej 


„SCIGANA PRZEZ LOS” 


Tragedja tancerki kabaretowej, rzuconej samotnie na pastwę Tozbestwiońych mężczyżi W roli głów. Helena 


Twelvetrees oraz Charles 


„MADAME GUILLOTINE 


Madeleine Carrol, Brlan Aherne, partner Marleny Dietrich. Miłość za cene 
Ona nim pogardziła Pogodziła ich dopiero „Madame Quillotine" Oto treść tego wielkiego arcydziela. — Nadprozrami 


54 gr. następne 54, 85 i 1.09. — Sala nówocze 
40-10 


Złoto : ŻA. SREBRO | h; 
kwity lomburdowe ku: $ 
puje i placi najwyższe ceny Za 6 
L  FIJAŁKO, 


kład Jubilerski 
PIO OW 7 


ZAWADZKA 1. ORA A wo tagi A Nawrot Ne 2 Cegielniana 15, TELEF. 11902. |pOSZUKUJE wspólnika kopalnia pias- 
Czynna od 8-ej rano do 9-e] wieczór, p i od 8.30—10 r. I do 2 i pół Tel. 118-04 Przyimuje od 8 — 11 rano | od 4—8|kowca ogniotrwałego z 1.000 zł. Zysk 
W niedzięle i święta od 9-ej do ra rzy. of zaj LSA ma W niedziele! es w niedz. i święta od 9 — I a a menona. Firma egzystuje 
EaP pal, 30—27 jod 1 r. Zgloszenia listowne: poczta 
Po rada 3 zł. Zi er DOKTÓR m - |Żatnów, Przodborska 25, Józef- We- 
genxo, 

Od 11--2 | od 2—3 przylmuje kobieta H. Woikowyski Dr. J. NADEL masa. 
lekarz. H. Gutszfadi pia) s Kd der Ra A zh 
są najiepszym | najtańszym, środkiem 
DR. MED. Cegielniana Ne 4 | akuszer -ginekolog zetknięcia zainteresowanych stron. 


ton 216-90. 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE specjalista gins wenerycznych 


Zachodnia 62 moczopłciowych i sśkórnyć 
(Śródmiejska 14), Tetei. 129-52 PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2 5—9 


przyjmuje od 1ł—1 i od 5—7 kk, Z WÓWEWMKAM: w igr ZIN PRIETA OD zdj 


ANDRZEJA 


[| nuniizeji 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 


Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8 
przeprowadził się na 


TELEFON 938-923 


Kto chce: 1) znajeżć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedąć nieru- 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ozłoszenie do „Republiki” 


4 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICE JAPOŃSKIE szkło do hemetycznego APOŃSKIE szkło do hemetycznego ZAGINĘŁA suczka czarna podpalana, POZOSTAWIŁAM torebkę z fotogra- R iza Ka 
Pomorska ( tel. 121-8 AASR słoików z kónfiturami po-rasy Pinczerek. Proszę o odprowadze- fjami w taksówce i inne drobnostki. POKÓJ frontowy dwuokienny z wszel 
leca I. Woźnica, Piotrkowska 126, te-nie luh wskazanie za wynagrodzeniem Uczciwy znałazca proszony o zwrot. kiemi wygodami od zaraz do wy aię= 


30 lefon 205-74, 23 wysokiem. Rokicińska 6, Sikorski, Nawrot 66, FrenceL 


przyjmuje od 4—S-ej. 


licia. Lipowa 20, m. 5 
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Jaką należy używać odzież sportową 


uprawianie sporfu w nieodpowiednim ubiorze jest szkodliwe dla zdrowia 


Tak jak uprawianie sportu w cias- 
nych i dusznych miejscach jest dla zdro 
wia szkodliwem, tak samo zabójczem 
dlań jest wykonywanie sportu w nieod- 
powiednim ubiorze. Wypowiedziały się 
w tym kierunku powagi lekarskie. Zda- 
niem ich najbardziej celowym i najhy- 
gieniczniejszym jest strój pływacki, ale 
wtedy mężczyzna nosi tylko krótkie spo 
deńki. Bowiem wzmacniające i leczni- 


cze działanie morza, jak wogóle wody, | 


mogłoby się tembardziej uwydatnić, 
przez silnie na wodzie oddziaływujące 
promienie słoneczne, a zwłaszcza pro- 
mienie ultrafioletowe, gdyby podczas 
kąpieli noszono spodeńki, a nie. kostium 
pływacki. Dla kobiet sporządzono kost- 
jum z odkrytemi plecami, przyczem u- 
względniono specialnie dobór tkaniny, 
dostosowany do wymagań higieny, — 
Dawniejsze cienkie kostjumy kąpielo- 
we, które w mokrym stanie ściśle przy- 
legały do ciała i wskutek silnego paro- 
wania często wywoływały uczucie zi- 
mna i dreszcze, ustąpiły miejsca ko- 
stjumom wełnianym lub mieszanym 
wełniano - bawełnianym. Jeśli chodzi 
o wioślarstwo, to wskazanem byłoby 
wiosłowanie z całkiem odkrytą górną 
częścią ciała. Bowiem wówczas działa- 
nie światła, a tem samem i promieni ul- 
trafioletowych, byłoby bardziei inten- 
sywne, gdyż promienie te skutkiem re- 
fleksu wody nabierają znacznie więk- 
szego nasilenia. 

W lekkiej atletyce kwestja ubioru 
ma stosunkowo podrzędniejsze znacze- 
nie, oczywiście o tyle, o ile jest ona tak 
M, wa sA być egr k 
znaczy, gdy ciało pokryte jest tylko le 
klem krótkiemi ` Ii na 'cien- 
kiej taśmie gumowej i gdy górna część 
ciała wystawiona jest na działanie pro- 
mieni słorecznych. Spodenki powinny 
być sporządzone z cienkiego jasnego 
lub jasno - niebieskiego trykotu baweł- 
nianego o dużych porach. Dla kobiet, 
które pod względem stroju sportowego 
są bardzo skrępowane, polecenia godne 
mi-są (tam gdzie mogą one oddzielnie 
ćwiczyć) także krótkie spodenki i na- 
pierśniki, które mają zapobiedz ciągłym 


Równie zacofanym jest przeważnie 
strój gimnastyczny, polegający na no- 
szeniu nierzadko długich spodni płó- 
,ciennych, w dodatku spinanych na dol- 
nym końcu. Długie spodnie, które utrud 
‘niają wszelkie ruchy, wskutek napina- 


nia, są równie niecelowe jak ciasny try |przestrzegali higieny ubioru sportowe- 


kot, krępujący ciało, Dlatego, o ile na- 
krycie górnej części ciała jest wogóle 


$ensacyjny mecz 


Jutrzejszy mecz wiedeńskiego Ha» 
koahu z ŁKS-em wywołał w sferach 
sportowych Łodzi olbrzymie zaintereso- 
wanie. 

Przyczyniła się do tego w pierwszytn 
rzędzie ładna gra, jaką wiedeńczycy za 
demonstrowali na rozegranych w War- 
szawie dwu meczach z tamtejszą repre- 
|zentacją i Legją. 

' Pomimo, że goście wiedeńscy nie t- 
„zyskali w tych meczach sukcesów cyf- 
irowych, to jednak gra ich przypadła w 
całości do gustu publiczności. Wiedeń- 
czycy zaprezentowali się jako pierw- 
szorzędnie technicznie wyszkolona dru- 
żyna, nie odbiegająca pod tym wzglę- 
dem zbytnio od tego, cośmy widzieli u 
nich w czasie ich pierwszego pobytu w 
Polsce, kiedy to gromii wysokocyfro- 


potrzebne, należałoby wprowadzić do | 


| ewiozen gimnastycznych krótkie spo- 
denki i trykoty bez rękawów z wolne- 
mi pachami. 

Byłoby bardzo dobrze, gdyby naj- 
liczniejsze rzesze sportewe. zwłaszcza 
| odpowiedzialni kierownicy sportowi, 


igo, która jest nieodłącznym warun- 
kiem zdrowia młodego pokolenia. 
M. Statter, 


Kio zwycięży ŁKS. czy Hakoah? 


piłkarski w £odsi 


wo wszystkie nasze najlepsze zespoły 
piłkarskie. . 

W maogół wyrównanej drużynie goś 
ci wybija się jednak ponad poziom kilka 
jednostek, zaliczanych obecnie do naj- 
lepszych piłkarzy Wiednia. Łodzianie 
przeciwstawiają wiedeńczykom swój naj 
lepszy skład, a że w meczach towarzys- 
kich grają oni znacznie ładniej niź w 
mistrzostwach ligi, więc mecz jutrzej- 
szy zapowiada się jako pierwszorzędna 
biesiada sportowa. Zawody odbędą się 
o godzinie 18 na stadjonie ŁKS. Poprze- 
dzi je przedmecz kombinowanej drużyny 
ŁKS z najlepszym zespołem c-klasowym 
— Bar - Kochba. 

W dniu wczorajszym zespół gości 
przyjechał do Łodzi i zamieszkał w 
„Grand - Hotelu“. 


Po największej sensacji 


~~ Dfuzgocąca, porażka. St. Zjednoczo- 
nych w spotkaniu z Anglją o puhar Da- 


vis alez głoś źwięk w sfe- 
rach Spo aa gaso ad wiata. Prasa 


fachowa podkreśla zgodnie, że jest to 
bodaj największa niespodzianka, jaką 
dotychczas notowały kroniki „białego” 
sportu. 

, Ameryka przyjechała do Europy ze 
jswemi najlepszemi siłami, wysyłając 
do Wimbledonu tylko rezerwy, a osz- 
czędzając siły swych największych (po- 
iza Vimesem) asów na decydujące roz- 


czem z Francją, że w Paryżu nikt nie | 


rs, ryzykować nawet centa za An- 
£dą, í 44 P 

Tymczasem już” pierwszego dnia 
pewność siebie Amerykanów została 
oblana kubłem zimnej wody: Austin po- 


Kolejowy--Zjednoczone 2:1 

W niedzielę na boisku Turu rozegra- 
ny został mecz o mistrzostwo klasy B. 
między Kolejowym Kl. Sp. a Zjednoczo- 
nemi, Do przerwy gra równorzędna jed- 
nak Zjednoczonym udaje się zdobyć 
bramkę przez prawego łącznika. Po 
przerwie przygniatająca przewaga kole- 


jarzy którzy grają wprost na jedną 
bramkę i zdobywają dwa goale przez 
Balcerzaka i Zydzewicza II przyczem 


moc strzałów idzie na ont lub bramkarzo 
wi w ręce. Zjednoczone ograniczyło się 


zaledwie do poru wypadków, zresztą 
nieudanych. 
U Kolejarzy wszyscy grali dobrze 


szczególnie Balcerzak w ataku i Miko- 
łajczyk w bramce. 

U Zjednoczonych najlepszy bramkarz 
i pr. pomocnik. Sędziował dobrze p. Nos 
kiewicz, 


Reprezentacja Italji 


przeciwko Polsce 

W związku ze zbliżającym się termi- 
nem meczu tenisowego Polska — Wło- 
chy o puhar Davisa, prasa włoska pa 
je nastepujący skład drużyny włoskiej: 

Jerzy Stephani (kapitan), Emanuel 
Sertorio i Valentyn Taroni. na 
przyjedzie do Warszawy w towarzyst- 
wie reprezentanta włoskiego związku te 
nisowego komandora Clerici. 


Nowy polski rekord 
pływacki 


Sztafeta poznańskiej Unji ustanowi- 
ła nowy rekord polski na 4x100 mtr. sty- 
aa klasycznym, uzyskując czas 5:59,6 
se 


Jeszcze o zakazie 


gry wojskowym —— 

Ostatnie zakazy władz wojskowych w 
sprawie uczestniczenia osób _ wójskó- 
| wych w zawodach piłkarskich wydają 
już swe owoce. Najbardziej doiana 


— e. 


wstrząsom piersi a temsamem ich zwiot |grywki. Amerykanie trenowali przytem 
czeniu. Pozatem ciało powinno być wol|od przeszło dwu tygodni na kortach 
ne od ubioru. | w Paryżu i demonstrowali znakomitą 
Ubiór piłkarzy naogół powinien być | formę. 
taki sam jak dla lekkoatletów. Należa- Przeciwko tym mocarzom. stanął ze- 
łoby jednak w znacznie silniejszym stop spół Anglii, który w tym roku niezbyt 
niu niż dotychczas grać z obnażoną |chlubnie zapisał karty tenisu brytyj- 
górną częścią ciała. Jeśli zaś to jest z |Skiego i w Wimbledonie i w finale Da- 


bił Vinesa. a Perry — Allisona nie od- į tym zakazem WKS 22 pp. nosi się podoi 
dając ani jednego seta. Amerykanie za- | no z zamiąrem zmiany swej nazwy i zer- 
częli teraz inaczej patrzeć na przeciw- | wania z pułkiem. Nowy ten klub byłby 
ników, w rezultacie wygrali doubla ale niejako reprezentacyjną placówką spor- 
ponownie musieli skapitulować w grach: tową Siedlec. Mimo zmiany nazwy i fak 
pojedyńczych, tym razem już po zacię- tycznego oblicza klubu, we władzach je- 
tej walce, przyczem mecz Perry — go pozostaliby jednak nadal wszyscy woj 
Vines miał przebieg dramatyczny i nie skowi, pełniący tam jakiekolwiek fun- 
został dokończony bowiem Vines zem- ze gdyż na terenie dywizji siedleckiej 
dłał z wyczerpania na placu. | zakaz dotyczy jedynie czynnych piłka- 
Obecnie z niebywałem wprost za-Trzy, nie stawiając natomiast żadnych 
interesowaniem. oczekiwane jest spot- {przeszkód działaczom organizacyjnym. 
kanie Anglji z Francją w finale osta- 
tecznym, który odbędzie się już w naj- 


różnych względów niemożliwe, to przy 
najmniej powinno się nosić trykoty bez 
rękawów. Jest to. już bowiem wielką 
zaletą jeśli ramiona, a przedewszyst- 
kiem wgłębienia pach, które natura ob- 
darzyła najliczniejszemi gruczołami pot 
nem. są wolne, gdyż przez to wydzie- 
liny tych gruczołów potnych mają naj- 
większą możliwość wyparowania. 
Stosunkowo najbardziej zacofanym 
jest dzisiaj strój tenisowy, zwłaszcza 
dla mężczyzn. Strój ten jest klasycz- 
nyni przykładein, jak moda i zwyczaje, 
a nie zdrowotne względy, decydują o 
stroju, a także ubiorze sportowym, i jak 
one spychają w cień zasady higieny. — 
Należałoby już dawno długie, białe spo 
dnie, które przeważnie są z płótna, a za 
tem z materiału o nikłei przepuszczal- 
ności por i w dodatku umocowane na 
szerokim ciasnym pasie, zastąpić bia- 
łemi krótkiemi do kolan spodniami, pod- 
trzymywanemi na lekkiej gumie! Nogi 
od kolan wdół mogą śmiało być odsło- 
nięte, co już kobiety dla siebie przepro- 


wadziły, idąc za ogólną moda i grając | 


w tenisa bez pończoch. 

Wskazane są tutaj krótkie wełniane. 
białe skarpetki, podobnie jak w lekkiei 
atletyce. Biała, miękka, porowata ko- 
Szula z otwartym kołnierzem jest do- 
tychczas jedynie higienicznym ubiorem 
mężczyzny. Kobiecy strój tenisowy zna 
cznie lepiej odpowiada wymogom hi- 
gieny, jak wogóle strój kobiecy. 


Mż, dk Przytem Perry miał wybity. 
ark. 

Czy można się dziwić że w tych wa- 
ruńnkach Amerykanie traktowali mecz 
z Anglją tylko jako trening przed me- 


bliższy piątek, sobotę i niedzielę w Pa- 
ryżu. 

Poraz pierwszy od lat 14 drużyna 
|kofowei” nie staje do rozgrywek 


——— 


końcowych. 


—— mJ Ema 


Nowy rekord Światowy 
w dziesięcioboju 

Niemiec Sievert ustanowił nowy re- 
kord światowy w dziesiecioboju lekko- 
atletycznym osiągając 8467.62 pkt. (o 
pięć tów lepszy od dotychczasowe- 
go reao amerykanina Bauscha), Wyni 
ki osiągnął Sievert następujące: 100 mtr. 
11.4 sek, wdal: 7.09 m. kula: 55, wzwyż 
1.82,5 m. 400 m. — 56 sek, 110 m. płot- 
ki — 16,2 sek, dysk: 45.66 m. tyczka: 
3.40 m. oszczep: 59.58 m. bieg 1500 m. 
4:59,5. 


Zakończenie raidu 


dookoła Niemiec 


Wielki raid samochodowo-motocyklo 
|wy naokoło Niemiec na trasie 2000 km. 
|został w niedzielę zakończony. W poś- 
ród, 455 maszyn, które wystartowały z 
Baden-Baden i Chemnitz, doszło do me- 
ty 283, z tego 188 w czasie przepisanym, 
zaś 24 z dopuszczalnem opóźnieniem. 
Najwyższe kwalifikacje uzyskały samo- 
chody do 2.000 cm. kub., najgorszą inoto 
cykle z przyczepkami. 


Makkabiada odbędzie 


się w Pradze 
Komitet organizacyjny 
kabiady postanowił zorganizować igrzys 
ka tegoroczne 
dniu 25 sierpnia w czasie obrad między- 
narodowego kongresu _ sjonistycznego, 
Udział wezmą przedstawiciele  14-tu 
państw europejskich, 


ostatecznie w Pradze w | 


Walkio wejściedo Lisi 

W najbliższą niedzielę rozegrane zo- 
staną dalsze mecze o wejście do Ligi. 
Walczą Polonia warszawska z Polonią 
pomorską, Turyści łódzcy z poznańską 
Legją, Unja sosnowiecka ze śląskim Na» 
przodem, wreszcie wileński WKS z gro- 
dzieńskim 76 p.p. 

Wyznaczone spotkanie między ró- 
wieńską Hasmoneą a mistrzem Lwowa, 
prawdopodobnie zostanie odwołane ze 


letniej Mak- względu na to, że Lwów jeszcze nie po- 


siada mistrza klasy 


Po zakończeniu 
„Tour de France“ 


Paryż, 25 lipca 
Zwycięstwo Speichera w Tour de 


Polonja (Bydgoszcz) France przyjęte zostało przez całą pra- 


mistrzem Pomorza 


W meczu o mistrzostwo klasy A Po- 
morza pomiędzy bydgoską 


sę francuską z wielkiem zadowoleniem. 
daniem dzienników paryskich zwycię- 
stwa Francuzów w osłatnich latach do- 


Polonią a, wodzą nietylko indywidualnej sprawnoś 


inowrocławską Goplanią zwyciężyła Po- | ci zwycięsców, ale również o podniesie- 


lonia w stosunku 4:1 (4:0), 


Bratek pokonał 
Tarłowskiego 


naniu półfinałowe rozgrywki o mistrzo- 
two Polski. Zwycięży! Bratek Poznań), 


niu się ogólnej sprawności fizycznej na- 
rodu. Sporty we Francji pozbawione są 
charakteru wojskowego, ale mają przę- 
dewszystkiem na celu podniesienie spra- 
wności fizycznej młodego pokolenia iran 


W poniedziałek zakończyły się w Poz cuskiego, 


W meczu piłkarskim towarzyskim w 


który zwyciężył Tarłowskiego (Kraków) aa. ligowa Warta pokonała HPC 
3:6. 


.w stosunku 4:6, 6:3, 6:3. 


p4 


W parku pałacu Buckingham odbyło się 


trad 
gości. Na zdjęciu widzimy królową sox GWO z gośćmi, 
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cyjne przyjęcie, z udziałem 6000 
Ś Obok niej, z prawej, 


stoją książę Jerzy i książę Walji, 


CRSRICSS 


a ps 


SR 


Komuniści angielscy zdemolowali w 
rakterystyczne, że napastnicy również 


ywdziali 
ki temu bez przeszkód wtarśnąć do 


SUKCES HELJASZA W. SZTOK- 
HOLMIE. 


me 


N: nasz miotacz Heljasz zdobył na 

nart ch zawodach lekkoatle- 

tycznych w Sztokholmie pierwsze miej- 

sce w pchnięciu kulą z wynikiem 15 m. 

25 cm, Na zdjęciu naszem widzimy Hel- 
jasza rzucającego kulę. 


| 


m 


ru 
ienaa NeT Wychował 


Stanisław 
Przybyszew: 


Nauczycielstwo z Kujaw ufundowało tablicę pamiątkową ku czci 6. p. St. Przyby- 


szewskiego. Tablicę tę wmurowano na budynku szkoln 
kiego pisarza 


ym w ej wsi wiel- 


Łojewie, gdzie ojciec St. Przybyszewskiego był nauczycielem. 
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ży £ ak, 
Londynie lokal faszystów angielskich. Cha- 
z YE aja SE i dzię- 


$ 


Kos 


Codzienna nowelka „Expressu. 


Niezwyltsły pacjemi. 


Młody lekarz chorób nerwowych 
otworzył drzwi swego gabinetu. W po- 
czekalni siedział na krześle jakiś męż- 
czyzna, liczący lat około 60, dość ele- 
gancko ubrany. 

— Proszę pana, — zwrócił się doń le- 
karz — nie będę pana już mógł dzisiaj 
przyjąć. Zresztą przyjmuję zazwyczaj do 
godz. 5-ej. 

— Błagam pana, tu chodzi o bardzo 
poważną sprawę, — odparł nieznajomy 
nieco drżącym głosem. 

— Ale kiedy ja mam za dwadzieścia 
minut konsyljum. 

Nieznajomy spojrzał na zegarek i po* 
wiedział: 

— Zajmę pana najwyżej osiem minut. 
O godz. 5 minut 10, będzie pan już wolny 

— A więc proszę, — rzekł niecierpli- 
wie lekarz i wprowadził go do swego ga- 
binetu. 

Młody neurolog istotnie spieszył się 
bardzo. Nie miał wprawdzie żadnego 
konsyljum, ale o godz. 5 minut 20, -wy* 
znaczył w kawiarni spotkanie swej na- 
rzeczonej, Gertrudzie, Wprost z kawiar- 
mi mieli pójść na kolację, a potem do 
teatru. 

Młody neurolog od szeregu miesięcy 
pałał do Gertrudy głębokiem uczuciem, 

Dziś właśnie zamierzał jej się oficjal- 
nie oświadczyć. A gdy uzyska jej zgodę, 
pojedzie do jej rodziców, zamieszkałych 
w małem miasteczku, podobno ludzi bar- 
dzo zamożnych. j 

Cóż go więc mógł teraz obchodzić ten 
pacjent? 

— Więc co panu dolega? — spytał go 
nieco sennym głosem. 
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— Właściwie nic, panie doktorze. Je- 
stem zupełnie zdrów, przez całe życie 
nigdy prawie nie chorowałem, a jednak 
dokładnie za siedem i pół minuty stanie 
się coś okropnego. Za siedem i pół minu- 
ty mam umrzeć, 

Neuroloś spojrzał nań ze zdumieniem 

— Nie rozumiem, dlaczego? 

— Opowiem panu wszystko w kilku 
słowach. Mam przecież bardzo mało 
czasu. Od dwuch miesięcy mieszkam w 
tem mieście, w jednym z większych ho- 
teli Nie mam tu absolutnie żadnych zna 
jomych, nawet najbliżsi moi krewni nie 
wiedzą, gdzie. się znajduję. A jednak co- 
dziennie otrzymuję list i zawsze tej sa- 
mej treści: Proszę, niech pan czyta. 

I podał lekarzowi arkusz papieru. 

— Czcigodny panie! — przeczytał 
neurolog. — Szykuj się pan do śmierci, 
Pan jest ciężko chory. Przypomnij -pan 
sobie, że wcale niedawno jeden z pań- 
skich przyjaciół poczęstował pana szklan 
ką wina, I to wino było zatrute. Trucizna 
działa stopniowo. W dniu 17 lipca o go- 
dzinie 5 minut 10 po południu, przeniesie 
się pan do wieczności. Prosze o tem pa- 
miętać! 

Podpisu żadnego nie było. 

— Trzeba się było przedewszystkiem 
zwrócić do policji — powiedział spokoj- 
nie lekarz. 

— Zwracałem się, ale policja nie mo- 
gla nic zrobić w tej sprawie. 


dzieć, że właśnie tego dnia, a a 
tej godzinie nastąpi śmierć? — To są 

stko bajki, mój panie, — uśmiechał 
się lekarz. 

— I ja tak przez dłuższy czas myśla- 
łem. Poprostu nic sobie nie robiłem z 
tych groźnych listów, które codziennie 
nadchodziły. Jeszcze przed trzema go- 
dzinami byłem zupełnie spokojny, Ale 
teraz już nie mogę.. Czuję, że z minuty 
na minutę staję się coraz słabszy, Serce 
wali mi jak młotem... Duszę się... Ratuj 
mnie pan... panie doktorze! 

Pacjent zdarł z siebie kamizelkę i 
kołnierzyk, 

Lekarz instynktownie złapał go za 
puls. 

— Ależ nic panu nie jest, to tylko 
sugestja. Proszę o wszystkiem zapom- 
nieć, pan jest zdrów, jak ryba. 

— Chciałbym zapomnieć, ale nie mo- 
gẹ.» Przecież medycyna jeszcze nie wie 
o wszystkiem. Może istnieje na Wscho- 
dzie trucizna, która działa po kilku mie- 
siącach. Pamie doktorze, ratuj mnie pan! 
Pozostały mi do życia jeszcze tylko czte- 
ty minuty! 

— Jestem pewny, że będzie pan żył 
znacznie dłużej! Na miłość boską, prze- 
cież nie jest-pan histeryczką. Trzeba się 
tylko zdobyć na pewien wysiłek i nie 
poddawać się podobnym bredniom. 

— Nie... nie mogę... dlaczego wszyst- 
ko się kręci? O Boże, przecież ja już nic 
nie widze lua 

— Ależ pan widzi! Wszystko pan wi- 
dzi! Nie wolno się poddawać! Połóż się 
pan na kanapie, 


— Za dwie minuty będzie koniec! — 


— No i pan na serjo traktuje tę całą | Ratujcie mnie! Ratujcie! 


historję? Przecież niema na świecie tru- 
cizny, któraby działała w tak niezwykły 
sposób, Czy ktokolwiek mógłby przewi- 


Neurolog rzucił się na nieznajomego i 
przemocą położył go na kanapie, 
Następnie, gdy zrobił mu zastrzyk 


uspakajający, wpił się weń wzrokiem i 
powtarzał wolno, skandując poszczegól- 
ne sylaby: 

— Panu nic nie jest. Pan jest zupeł- 
nie zdrowy. Za ilẹ pan wstanie. i bę: ' 

|dzie się pan głośno śmiał z tej całej hi- 
; storji. } 

W tym momencie nieznajomy spojrzał * 
na zegarek i wyszeptał: 

— Za dziesięć sekund koniec. Koniec. 
Koniec... l 

Nieznajomy przestał się 
żał z zamkniętemi oczami. 

Młodego lekarza ogarnął przestrach: ' 

— A może doprawdy ten człowiek 
nie będzie żył? — pomyślał. — Najgor- 
sze, że trzeba będzie wówczas wezwać 
policję, że cała ta sprawa nabierze nie- 
potrzebnego rozgłosu, No i oczywiście o 
dzisiejszej randce nie będzie już wcale 
mowy. 

Lecz w tym momencie nieznajomy na- 
gle podniósł się z kanapy i śmiejąc się, 
głośno zawołał: 

— Brawo, kolego! Jestem panem za- 
chwycony! 

— Nie rozumiem? Co to wszystko ma 
pow; 

— lo znaczy, że pan jeszcze zdąż 
|na randkę. Ot i wszystko. p 

— A kim pan jest właściwie? 

— Jestem ojcem Gertrudy, również 
neurologiem. Ponieważ spodziewałem się 
że lada dzień, przyjedzie pan do mnie, 
więc wolałem sam pana uprzedzić, — 
Z dzisiejszego eksperymentu jestem bar- 
dzo zadowolony. Stwierdziłem bowiem, 
że pan się doskonale orjentuje, że nie 
traci pan przytomności umysłu, co w na- 
szej specjalności jest bodaj najważniej- 
sze i dlatego z pewnością będzie pan do- 
,brym neurologiem, no, i.. mężem mojej 
' córki 


poruszać. Le- 


Piotrkowska 49. 


